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Przedpłata na „Gaz. N ar.“ wynosi:

we Lwowie na prowincji za granicą
aiiesięeznie 1 U. «0 e t  2 zł
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 zł.
półrocznie 9 zł. 12 zł. l a z ł .

  Prenumeratorowie m i e j s c o w i ,  okłada­
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji 
(rat, Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u ­
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej P. H. Richtera;.

Wezyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty ­
godnik humorystyczny SZCZUTEK z» d op ła tą ; rnir- 
*ię znie 35 et., kwartalnie I zł. — U

D o n ie s i e n ia  p r y w a t n e ,  jako to o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych^ pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
hia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

N um er k o sz tu je  6 et.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie H rano — dla prowincyi o godzinie H wieozorŁzn,

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm uj': . 1  Lwewfe
Aministracya Gattii/ Nar, aaloei ul. Karola- 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Ad m Ciborowski) 
3S rue de Ywrenne P a .is ; we Wieduiu: L .  .ien- 
sce^n & Yogier (Otto Mass) Walflschgasse 10 — 
Sudolf Mosse Seilerstadte ż, — A. Oppelik Gr l- 
aergasse 12, — M. Dukes W ollzejl» 6 ,— Sehallak 
WoUzeile 11 i J . Danneherg, I. Wollzeiie 19; 
w Hamburau: A. S teiner; w Frankfarolr n. M. 
Hassensteiu & Yogler i G, L. Daube A Comp. 
w Warszawie : Reiehm ar & Frendler.

CENA 06Ł0SZEŃ: Ogłsszeala zwyczaj ■ za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadeeidar za wiersz lub jegomieg- 
ice 30 6 łusy puilcr1 uśol za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywana ‘teruapaadeaoya 3 et. od 
wytazu. Karty karuepuMluuuyjHU dla drobnych 
o-rtosz 30 ot.

Biura r e d a k c j i : ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 3 3 e d . £ j £ t o r :  D r .  A Ł E M & A W D E K  Y 4 W E L

B iu ra  . i m l n i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (Sklep) 
otwarte od ffodz, 9 raso do 7 wieczorem bez przerwy.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 7. września.

Od k ilku  dni nadchodziły  oo do 
s p r a w y  a r m e ń s k i e j  w iadom ości 
bardzo n iejasne, z których ju ż  w ysnu­
wano w nioski, że rzecz wchodzi w o- 
kres n iebezp ieczny  dla spokoju euro­
pejskiego. D oniesienia ato li dziś nade- 
8złe. roz jaśn ia ją  położenie obeone i 
zw iastują, że m iędzy P o rtą  a Anglią, 
R osyą i Francy ą dojdzie do zupełnego 
porozumienia. Półurzędow e w iedeńskie 
Corr. Bureau  podaje mianowioie nastę- 
pnjąoy telegram  z K o n stan ty n o p o la ; 
uN ajnow sze postanow ienie trzech mo- 
oarztw  in te rw en iu jący ch , aby  zsżądaó 
od P o rty  przyjęcia zam ianow anych 
przez nie delegatów  do arm eńskiej ko- 
Ułisyi kontrolującej n ie  zostało jeszcze 
Poroie urzędowo zakom unikow ane. O 
postanow ieniu tem  dow iedziała się P o r­
ta  od am basadora tureckiego w  L ondy­
n ie R ustem a baszy, poczem Said-basza 
przedłożył am basadorom  trzech  m o­
carstw  in terw eniu jących  nowe u stęp ­
stwo sułtana, m ianowicie, że akceptuje 
W yznaczenie projektow anej w ew n ętrz­
nej kom isyi nadzorozej, z k tó rąb y  j e ­
dnak am basadorowie znosili się nie 
bezpośrednio, lecz przez m inisterstw o 
spraw  zagranioznych. U stępstw o to  i 
inne przyrzeczenia wkrótce potem  zo­
stały  cofnięte. W  jak iś czaB później 
m in ister spraw  zag r. T urkcan-basza

Sonow nie zaprojektow ał trzem  ambasa- 
orom dalej idąoe ustępstw o, a m iano­

wioie zezw olenie n a  bezpośrednie zno­
szenie się ambasadorów z kornisyą nad 
■orozą. W razie  gdyby P orta  stanow ­
czo zapew niła, że przyrzeczenie to b ę­
dzie dotrzym ane, m ooarstw a zapewne 
byłyby skłonne porznoió świeżo po­
w zię tą  uchw ałę, ażeby oboy delegaoi 
Wstąpili do kom isyi nadzorczej, iżby 
W ten  sposób zupełne porozum ienie się
umożliwió.

„W iadomość, że usiłow ania Porty , 
przedsięw zięte w P aryża i P etersbu r­
ga wobec A nglii, spełzły na niozem, 
potw ierdza się. U trzym ująca się pom i­
mo to nadzieja T urcyi, że Rosya pod­
kopie ew entualną ang ielską akcyę, zda­
j e  się zatem  nieuzasadnioną. Dalsza 
próba P o rty , aby  skłonić B erlin  do in- 
terw enoyi, pozostała rów nież bezskute­
czną. Dano jej owszem radę, aby do 
porozum ienia na  podstaw ie propozycyj 
m ocarstw  in terw eniu jących  dążyła*. 
Rów nież i interw iew  z w ielkim  wezy- 
rem  S&id daszą, jak i m iał jeden z  re : 
daktorów  Polit. Corresp. działa woale 
Uspokajająco. W ielk i w ezyr w yraził w 
uprawie arm eńskiej nadzieję, że roko­
wania, w  któryoh Turoya oeyni wszel­
kie możliwe u stęp stw a , doprowadzą 
wkrótoe do pom yślnego rezultatu . N a 
m inisteryalnej konferenoyi, n a  której 
obradow ano nad tą  kw estyą, uczyniono 
Wniosek, aby  zam ierzone reform y roz- 
■aerzyó n a  całe państw o, i m yśl ta  nie 
została przez su łtana  nieprzy jętą . Obe- 
onie n ie  zam ierza jednak  su łtan  w yda­
wać uroczystej enuncyaoyi w formie 
katu (reskryptu). R eform y są wlaśoiwie, 
jak  zauważył wielki wezyr, przew idzia 
ne w istn ie jących  ustaw ach, tak, że 
okaże się ty lko  potrzeba przeprow a­
dzenia i odpowiedniego zastosowania

17

przepisów ustawow ych, które będą n ad ­
to uzupełnione i poprawione.

T ak  więo opróoz dyplom atycznego 
załatw ienia spraw y zanosiłoby się ta k ­
że na załatw ienie adm inistracyjne — 
wszystko to jednak  będzie doozasowe. 
Anglia, k tó ra się opryskliwośuią za da­
leko posunęła, rada, że się może hono­
rowo w yoofaó; to samo ozyni sułtan. 
Spraw a je s t zażegnaną, a nie załatw io­
ną. Mianowicie Armeńozyków su łtan  
n ie zadowoli, ohoóby naw et najobszer­
niej i najrzeteln iej w ypełnił żądania 
m ocarstw  ■ taksam o jak  Kreteńuzycy 
n ie zadaw alają się ustępstw am i daleko 
więfaszemi, i nie zadowoliła się Rume- 
lia W schodnia, ehooiaż najzupełniejszą 
autonom ię otrzym ała.

K to  zresztą zdoła jedn j m pocią­
gnięciem  pióra koczownicze i na wpół 
koczownicze plem iona Ar me n i  odrazu 
zam ienić w ludność stale  osiadłą i eu­
ropejski sposób adm iuistraoyi rozum ie­
jącą . Zdesperowany su łtan  m iał ośwlad- 
ozyó, że wolałby Turoyę europejską 
zupełnie porzucić, byleby był panem  
sam owładnym  Małej Azyi. I  m a racyę, 
tylko że mooarstwa m e puszczą go 
z E uropy , aby n :e były zm rszone na 
reszcie uźyó swych milionowych arm ij 
na strassm e rozprawienie się pom iędzy 
sobą.

Rewolucyjny r u o h  m a c e d o ń s k i  
spowodował zam ieszkalyoh w B uka­
reszcie R um unów  macedońskich do w y­
praw ienia lojalnej m anifestaoyi dla su ł­
tana. D. 3 bib. deputaoya tyoh R um u­
nów w ręczyła posłowi turecki* mu R e- 
szyd bejowi adres z 300 podpisam i, 
w którym  pro testu ją  przeoiw  agita- 
oyom bułgarskim  w Macedonii Z ara­
zem zapew niała deputaoya, że Rum uni 
pozostaną wierni sułtanow i, którego 
za naturalnego opiekuna sw ego  języku 
i narodowosoi poczytują. Pcseł przyjął 
adres z zapewnieniem , że go odeszle 
sułtanow i i że R um uni macedońscy 
mogą liczyć na n iezm ienną ojcowską 
życzliwość padyszacha.

Salonioki korespondent Nowego Wre- 
mienia donosi, że rząd  bułgarski oiągle 
zasila powstańców maoedońskioh fu n ­
duszam i, bronią i ludźm i i nadto wy­
licza oddziały, stojąoe pod kom endą o- 
hoerów bułgarskich. Co więcej w ym ie­
nia miejscowości, w któryoh te bandy 
dopuszczały się po m iasteozkach tu ­
reckich wszelkich okropieństw . W  8 u- 
chy L eb i zabijali bezbronnyoh T arków  
i T urozynki; w M elniku puśoili z dy ­
mem 40 domów tureekioh i greckich. 
W edle tegoż korespondenta rząd  buł­
garski zam ierza wybudować kolej że­
lazną z Pernaku do R adom ira — ku 
Maoedonii.

Wszysoy m inistrow ie w ł o s o y  ma- 
!ją  w przyszłym  tygodniu  przybyć do 
‘R zym u, aby się naradzić nad całym  
szeregiem  w ażnych spraw, a przede- 
wszystkiem  nad spraw ą b e z  p i e c z e  ń- 
s t w a  p u b l i c z n e g o ,  k tóre j est gor­
sze praw ie niż w Azyi. Polieya w ło­
ska je s t nad wszelki w yraz licho zor­
ganizow aną, a naw et wedle swegu od­
wiecznego zw yczaju pozostaje w sto 
sunkach z b rygantam i, i eo witjeej 
przeszkadza gorliw ej żandarm eryi w 
ściganiu band rozbójniczych. W Sycy­
lii i S ardynii brygantyzm  kw itnie w 
najlepsze ; we W łoszech szerzą się roz­
boje i etylko w prow incyach południo­

wych i koło Rzym u, ale także w śród- 
kowyoh — naw et w Toskanie — i w 
półnoonyoh, i nietylko na wsi, ale tuż 
pod bram am i m iast. Zbrodnie uohodzą 
bezkarne , gdyż bardzo rzadko zdarzy 
się sohwytaó sprawoów.

Jeden z przywódzoów s o o y a l n e ' j  
d e m o k r a c j i  n i e m i e c k i e j ,  ale 
um iarkow any, A u e r  m iał mowę, w 
której s tara ł się wytlómaozyó, dlaozo- 
go sooyaliśoi nie w zięli udziału w ob­
chodzie sedańskim. W ykazyw ał on, że 
so c ja ln a  dem ohraoya nie zawsze była 
antym onarohiozną, w szak za czasów 
Lasalla wystosow ała telegram  hołdo- 
wniozy do k ró la ; n ie jes t też ona an • 
tynarodow ą, ani w rogiem  Rzeszy nie­
mieckiej’. Uznaje ona, że narodowe zje­
dnoczenie Niem iec było koniecznością 
ekonom iczną ale byłoby ono i bez Bi- 
sm arka przyszło do skutku.

Żaden sucyalny dem okrata nie p ra­
gnąłby  powrotu do ozasów % przed r. 
1870. Bebel i Liebknecht nie głosowali 
w roku 1870 za pożyczką w ojenną, ale 
też przeoiw niej nie głosowali, p rzy ­
znając, że wojnę Napoleon II I . w yw o­
łał. Jeżeli L iebknecht wojuje sfałszo­
waniem  depeszy emskiej przez B:sm ar- 
ka, to A uer powiada, iż w tem żadnej 
zbrodni nie widzi, skoro wojna była 
nieuniknioną, jak  to Mart. już  w roku 
1868 przepowiadał. Auer tw ierdzi, że 
w razie nowej wojny, sooyaliśoi nie 
będą za odstąpieniem  Alzaoyi i Lota­
ryngii Franouzom , skoro już raz błąd 
anneksyi został popełniony. Sooyaliśoi 
uchy ln i się od obchodu sedańskiego, 
ponieważ dążą do usunięcia teraźniej­
szego ustro ju  państwowego. Szczwanie 
przeoiw socyalistom  niew ątpliw ie się 
ponowi, ale oni ze stanow iska swego 
nie zejdą, i mimo WLzelkich zarządzeń 
z otuohą w przyszłość poglądają.

K0RESP0NDENCYE
P o z n rf i d. 5. września.

(Niemieckie uroczystości. Obchód Sudanu S tJan  
nawet wyul iwy nie pominął. Premiowanie i ko­

niec wystawy. Soiyalizm niomiecki.)

(N  U.) K raszew skiego dewizą było : 
nulla dies sine łinea, — w Niemczech 
nie masz dn ia  bez jakiejś uroczystości, 
obchodu, parady  i tym  podobnej mani- 
fesiacyi, połączonej ze su tą  ucztą i po- 
lityoznem i mowami.

Jeszcze n ie  przebrzm iały  eoha owych 
uroczystości ham burskioh i kielskieh, 
jeszcze nie obeschła kiclnia od wapna, 
narzuconego na kam ień w ęgielny pod 
pomnik dla ce sa rz a , k tó ry  odrodził 
Niemcy, a rozdrobione państew ka pod 
jedną cesarską umieśoił koronę, a już 
otw ieram y z rozwinięoiem oałej okaza­
łoś oi podwoje kościoła pam iątkowego 
w Berlinie. P rzyznać należy, że na 
tyoh parę zaledw ie ubiegłych tygodni, 
je s t dosyó, a bodaj ozy i R zym  w n a j­
św ietniejszych ozasaoh panow ania oeza- 
rów  na ooś więcej byłby się zdobył.

W śród takich to nadrw yo*ajnyoh 
okolioLnośoi, wśród rozw inięcia całego 
przepychu monarszego orszaku, podzi­
wianego przez setki tysięcy zebranego 
tłum u, odprawiam y jub ile rez  2 5 -letni 
cduiesionyoh zwyoięstw nad F ran cu ­

zami, którego punktem  kulm inaoyjnym  
je s t pam iątka Sedanu, pam iątka złam a­
nia potęgi i uroku nieprzyjacielskiego 
przeciwnika. W szystkie m iasta, w szy­
stkie gm iny wiejskie, w szystkie stow a­
rzyszenia i najm niejsza naw et szkółka 
wiejska do wspólnej uroczystości zo­
sta ły  zawezwane, a narodowe i patryo- 
tyczne pieśni niem ieckie krzykliw ie 
rozbrzm iew ają i zakłócają spokój co­
dzienny.

Że przy tej sposobności piwo s tru ­
gam i się lej*, a brow ary zaozynają się 
przysposabiać na  wypłacenie nadzw y­
czajnej dyw idendy — to nie m asz n a ­
wet o ozem wspominać, bo to je s t na- 
turalnem , mianowicie przy tej tropikal 
nej gorączce, która w przeoiągu tego 
la ta  na  dobre się u nas rozpano­
szyła.

Nicbyśmy mieó m e mogli przeciwko 
temu, by Niemcy uroezyśoie obchodzi 
ły jubileusze swych świetnyoh bez za­
przeczenia zwycięstw, lecz niech to 
odrobią pom iędzy sobą, i niech m ają 
tyle delikatności uozuoia, by do współ 
nej zabaw y i objawów radości nie za- 
wzyw ali tyoh, dla k tórych  rok ten  jes t 
jubileuszem  sm utnym  i bolesnym. Po 
Sedanach, H etzach i Paryżaoh, to jes t 
w tedy, g dy  Niemcy poczuły się n a  s i­
łach, a  na zachodzie zapanow ała n ie­
moc i odrętwienie, w tedy na nas bez­
bronnych i słabych, za to, żeśmy do 
wywalozonych zw yoięstw  dołączyć m u­
sieli naszą krew  i nasz pieniądz —■ wte­
dy zaczął spadać na  nas grom  po g ro ­
mie w postaci praw  antypolskich, ba- 
nicyi, kolonizacji, a język  polski w y­
kluczono z adm in istracji i wypędzono 
ze szkoły, w ykładając naw et katechizm  
w języ k u  dla sześcioletniego dziecka 
niezrozum iałym . Ausrotten  — to zło­
wieszcze słowo zabrzm iało d la nas 
wszędzie tam , gdzie tylko dotychczas 
słowo i pieśń polska rozbrzm iewały. — 
Lecz w łaśn ie , i tu  je s t boleść nasza 
najw iększa, źe na uroczystość sed&ńską 
iść m usiała nasza dziatw a szkolna z p ie­
śnią na ustaoh „ Dtutschland, Deułsch 
land uber allesu i że nadto  ozy to 
z własnej wcdi, ożyli też pokusą zw ie­
dzione uo wspólnych tryum falnyoh m ar­
szów i pochodów niektóre osobistości, 
a naw et i całe tow arzystw a się p rz y ­
łączyły.

Pow iadają naw et, ale w to uw ie­
rzyć je s t trudno, bo to je s t  praw ie 
niepodobieństw em , że w niektórych 
m iastach Poznańskiego i P rus zacho­
dnich  m iał dum ny dotyohczas „Sokół* 
zw inąć potulnie swe sk rzyd ła  i uko­
rzyć się przed tryum fem  zwycięzców 
z pod Sedanu. Być może, że były  i n ­
try g i i poczyniono z-.biegi, by przy  
wspólnej zabaw ie i rezryw oa przerw ali 
tam y oddzielające od siebie dw a n ie ­
naw istne żyw ioły, jednakże pewni je ­
steśm y, że patryotyczne uczuoie nasze­
go m ałom iasteczkow ego obyw atela p o ­
zostało w ierne uczciwej tradycyi i nie 
brało udziału tam, gdz:e jego godność 
narodowa i osobista tylko uoierpieć by 
mogła.

I  naszr w ystaw a naw ot m iała swój 
obohód Sedanu a panowie Ihnatow icze, 
Dzikowscy, W angi i m łyny Maryi He­
leny  nie spodziew ali się, by przez n ich  
tu w ystaw ione okazy dały powód do 
m anifestaoyi prusko-patryotyoznej. Ko­
m ite t wystaw ow y dziś składająoy się

przew ażnie z sam ych tylko Niemców 
i żydów, gdyż garstka Polaków  z m a ­
łym i w y jątkam i uznała  za słuszne z 
niego się wycofać, pozbył się w zu- 
pełncśoi sw ej dotycnczasow ej w zglę­
dem nas m aski toleranoyjnej, porzuoił 
naw et pozory delikatności, zaczyna po­
m iatać najśw iętszem i naszem i u zuoia- 
m i i w ystaw ę, na k tó rą  złożyliśm y nasz 
gr< sz i naszą pracę, zam ienia na a re ­
nę do popisu ozarno-białego p a try u ty - 
zmu. W  dzień Sedanu odbyła i ę na  
w ystaw ie w ielka „noc włoska* po- 
łąozona z ilu m in ac ją  i ludow ą zabaw ą 
dla dzieoi. Pospólstw a w ten  dzień na 
w ystaw ie miało być bardzo w iele a 
naw et, jak  niem ieckie dziennik i tw ie r­
dzą (choć ttm u  nie w ierzym y) i Pola­
ków tsm  braknąć nie miało.

Łatw o je s t pojąć, że tym  sposobem 
w ystaw a sam a strac iła  zupełnie swój 
charak ter tu rn ie ju  przem ysłow ego, o 
rzeczy w ystaw ow e n ik t ju ż  nie pyta, 
bo one się ju ż  opatrzy ły , a każdy szu ­
ka tam  ty iko rozryw ki i zabaw y a l­
bo też dąży tam  dla przepędzenia 
w chłodzie nadm iernego czasu, przy- 
ełcchująo się bardzo m iernej w swem 
w ykonaniu  m uzyce wojskowej. Jeduem  
słowem rzecz pow ażną przekształcono 
na szopkę, w której m y bardzo n ie  w e­
sołą odgryw am y rolę. a która, Bogn 
nieoh będą dzięki, ju ż  16 om. b ierze 
swój konieo.

D nia 24 sierpn ia odbyło się ooenie- 
n 'e  w ystaw ionych przedm iotów  przez 
sąd znaw ców  n a  pojedyncze g ru p y  po- 
Jziclony. Gzynnośó cała trw ała za le­
dwie parę godzin, coby nie bardzo zg a­
dzało się z ową sum iennośoią i drobia- 
zgow ością nicm iocką, bo studyow anie 
przedm iotów  m usiało się odbyć na b a r­
dzo lekki py te l, chyba, że nagrody  już 
daw no i z góry  były  już  rozdzielone. 
Tout est possible.

Jakkolw iek  w Poznaniu liozba zw o­
lenników  sc o y alizn u  je s t bardzo szozu- 
p lą i składa się ona głów n e z robo tn i­
ków za trudn ionych  przy fabrykaoyi 
cygar — to jednakże znaleźli oni ty le  
siły, by w dz^eń Sedanu odbyć zebra­
nie i w ygłosić parę mów, k tóre ode­
zw ały się ja k  fałszyw y akord  wśród 
ogólno niem ieckiej harm onii.

Zdaje się, źe socyalizm  w Niem ­
czech coraz rozleglejszb obejm uje koła, 
gdy sam  cesarz ju ż  w kilku swyoh 
przem ów ieniach uznał za słuszne, by 
stronnicLwo to napiętnow ać i do o g ó l­
nej kruoyaty  przeoiw  n iem u zawezwać. 
Z trudnością zapewnb by przyszło ze ­
brać dobór wyrazów  więcej treściw ych 
i gw ałtow nych, jak iem i cesarz w o s ta ­
tniej mowie, m ianej p rzy  uczcie ob ia­
dowej w dzień Sadanu cisnął na  głowę 
„tej szajki ludzi, niegodayoh nosić — 
naza sks Niem ców, k tó ra  śmie lżyć 
naród niemżeoki i śm ie z błotem  mię- 
szaó osobę zm arłego nam oes&rza*.

Przed 25 la ty  znaliśm y sooyalizm 
w teoryi, nie znaliśm y socyalistów. 
Czj źby on się miał dopiero w yłonić pod 
ochroną w ielkości Niemiec i tych o s ta ­
tn ich  ozasów, które oni zw ykli u ra ż a ć  
ua najp iękn ie jsze  i najw znioślejsze 
kartk i swej h is tu y i ?

Ruch wyborczy.
Vaterland podaie swoim czytelnikom 

bardzo trafaą charakterystykę radykal­
nego rzeszowskiego komitetu centralne­
go ludowego i ich przywódzców, posła 
Lewakowskiego i dr. lw una Fntnki. P . 
Lewakowskiego nazywa Vaterl*nd  tylko 
maryonetką w ręku zręcznego agitatora 
dr. Franki, przytacza sylwetkę dr. Le­
wakowskiego, skreśloną tak zręcznie i 
trafnie przez posła Dawida Abrahamo- 
wicza, a znaną już naszym czytelnikom 
i dodaje dla lepszego scharakteryzowa­
nia nowego Rejtanika, podaną przez 
Czas opowieść, jak pewnego razu p. Le- 
wakowski jadąc z W iednia do Krakowa 
wagonem I. klasy, w Trzebinii przesiadł 
się do wagonu III. klasy, ażeby z okna 
wypowiedzieć demokratyczną mówkę do 
oczekujących go na krakowskim dworcu 
zwolenników. To chwilowe przeniesienie 
się ze stale zajmowanego wagonu I. kl. 
do wagonu III. kl., dla zamanifestowa­
nia swoich „za3ad demokratycznych1* — 
powiada Vaterland — doskonale chara­
kteryzuje posła Lewakowskiego. Inny m 
jest dla siebie, a innym dla szerokich 
tłumów. Taki człowiek — mówi dalej 
Vaterland — nie może być rzeczywiście 
niebezpiecznym ani dla porządku społe- 
czn -g j, ani dla państwa, ani dla ko­
ścioła. Jeżeli jednak istnićje niebezpie­
czeństwo, grożące ze strony rzeszow­
skiego centralnego komitetu ludowego 
porządkowi społecznemu — a istnieć 
musi, skoro ks. biskup Łobos w ilz ia łs ię  
aż zmuszonym do wydania kuremdy — 
muszą w tym komitecie inne czynniki, 
w których rękach p. Lew&kowski jest 
tylko marjonetką, a które spokojnie, 
energicznie i z świadomością dążą do 
celu, pierwszą odgrywać rolę. Otóż tym, 
który pociąga sznureczek powodujący 
skoki maryonetki, jest dr. Iwan Franke, 
fanatyczny agitator radykalnego ruchu. 
A dr. Lewakowski m e jest j«dyną ma- 
ryonetką w jego ręku. Franko kieruje 
całą grupą polskich, ruskich i żydow­
skich radykałów i posiada talent owe 
różnorodne maryonetki łączyć do jedne­
go tańca — do tańca czerwonego in ter- 
nacyonału w Galicy*. Ten internacyonni 
galicyjski obojętny jest zupełnie na na­
rodowe sprawy, a tylko —  podobnie jak 
in ternacjonał w innych państwa — rzu­
ca się na katolicką religię i katolickie 
społeczeńsrwo, którego nienawidzi. Gdy­
by o jakimś pastorze lub rabinie tak 
pisano, jak piszą galicyjscy radykali o 
papieżu i biskupach, natychm iast pod­
niósłby się okrutny g w iłt wśród pro­
testantów, lub rabinów całego świata. 
Istnieje więc niebezpieczeństwo, aby 
nienawiść do religii katolickiej, szerzona 
prz»z agitacyę rzeszowskiego Centralnego 
komitetu ludowego nie została prze­
szczepioną do ludu i dlatego ks. biskup 
Łobos nie wahał się wydać znanej ku- 
rendy, chociaż wiedział, że przez to na­
raża się na szalone i wścibkłe ataki br- 
rzycieli porządku społecznego.

Ambicye odgrywania roli publiczne­
go kapelmistrza maryonetek je s t zrozu­
miałą, ale muiej zrozumiałem jest dą­
żenie zostania samemu polityczną ma- 
ryonetką, cnociażby nawet ta m aryoaet- 
ka nosiła szatę przywódcy. Dlatego słu­
sznie nazwać można p. Lewakowskiego 
oślepionym lub oszołomionym. „Polacy

Dr. Emil Habdank Dunikowski.

W  F K E R Y A C H .
(Z cyklu obrazów z życia i przyrody 

czw artej dzielnicy polskiej.)

(Dokończenie.)

Jak i to spokój, jakie zadowolenie u 
tych rolników na preryi 1 Zdała od zgieł­
ku wielkich miast, niezawiśli w tym sto­
pnia od przesileń ekonomicznych co ro­
botnicy fabryczni, żyją sobie szczęśliwie 
i chwalą pana Boga nie troszcząc się o 
ju tro . Dlaczego my zawsze mądrzy je ­
steśm y dopiero po szkodzie?.., Tyle 
dziesiątek la t ruch emigracyjny odbywał 
się bez planu, bez kierownictwa, przy 
zupełnej naszej obojętności, lub co gor­
sza, wobec naszego wrogiego dlań uspo­
sobienia, aż nakoniec przyszliśmy do 
przekonania, że dzięki naszej niepora­
dności, setki tysięcy ludzi przepadły 
bezpowrotnie dla naszej narodowości. 
Czy nie lepie] było zająć się tym ru­
chem, wziąć go w silne ręce i prąd ten 
wydziedziczonych rolników skierować 
w centra rolnicze, zamiast dopuścić, iż­
by on się gubił, i w drugiej już gene- 
racyi wynaradawiał w olbrzymich mia­
stach fabrycznych 1...

Cały dzień ten poświęciłem zwiedza­
niu farm.

Ludność tutejszej kolonii przybyła 
tu przeważnie przed kilkunastu laty pod­
czas budowy kolei Northern Pacific. Bio­
rąc sobie ziemię na prawie homesteadu

i zarabiając ładny grosz mogli ludzie 
łatwym spesobem przyjść z czasem do 
przyzwoitego gospodarstwa.

Prawo homesteadu opiewa w skróce­
niu, jak następuje:

Każdy obywatel Stanów Zjednoczo­
nych (lub mający zamiar nim zostać) 
przekroczywszy 21 rok życia i będący 
głową rodziny, ma prawo do bezpłatne­
go otrzymania 160 akrów z rządowych 
gruntów.

Musi jednakże zamieszkać na otrzy­
manym gruncie przynajmniej’ przez prze­
ciąg pięciu lat, i co roku coraz to więk­
szy kawałik uprawiać. W przeciągu tego 
czasu nie może się oddalić od miejsca 
pobj tu na dłużej aniżeli na sześć mie­
sięcy każdego roku. Po pięciu latach 
staje się bezwarunkowo właścicielem 
otrzymanego gruntu, mogąc nim dowol­
nie rozporządzać. W razie jego śmierci 
przed upływem pięciu lat wchodzi wdo­
wa a względnie sieroty we wszystkie 
jego prawa.

Ruchomy majątek obywatela, miano­
wicie przedmioty wybrane przez niego 
aż do wartości 500 dolarów nie podlega 
żadnej egzekucyi.

Nieruchomy majątek, tj. 160 akrów 
nabyte prawem homesteadu nie podle­
gają także żadnej egzekucyi. Wyjątek 
stanowią : 1. Należytośei podatkowe. 
2. Należytośei dłużne robotnikom, pra­
cującym na tymże gruncie. 3. Należyto- 
ści wywalczone przeciwko egzekutorom 
testamentu, opiekunom, zarządcom cu­
dzego majątku. W żaden atoli sposób 
nie można hoemesteadu zmniejszyć tytu­
łem egzekucyi do mniejszej ilości jak do 
80 akrów.

Żaden więc, choćby najsprytniejszy

adwokat nie potrafi obywatela amery­
kańskiego puścić z torbami.

Podatki wynoszą: na państwo 1% , 
na powiat (county) 1/s°/o» na oświatę 7 *%' 
na cele miasiY/żo- Fodatki obliczają się 
według jednej trzeciej rzeczywistej war­
tości.

Z powyższego więc łatwo zrozumieć, 
że każdy rolnik mógłby sobie stworzyć 
tutaj raj na ziemi, gdyby tylko miał 
pieniądze na początek, l& zagospodaro 
wanie się, gdyż oczywista 160 akrów 
puszczy wymagają oprócz pracy także i 
wkładu kapitału. Ale niestety, z wy­
chodźców mało który posiada potrzebny 
kapitał. Radzą więc sobie ludziska w ta ­
ki sposób, źe osiedlają się w pobliżu 
fabryk, budujących się kolei, większych 
farm itp., zarabiają więc pieniądze jako 
robotnicy a równocześnie uprawiają po 
kawałeczku swój grunt.

Polacy w tej kolonijce, o której obe­
cnie piszę, byli w tem szczęśliwem po­
łożeniu, że pracowali przy kolei „Nor­
thern Pacific* najprzód przy głównej 
linii, a potem przy pobocznych odno­
gach.

Zebrałem kilka ciekawych dat, co się 
tyczy takich gospodarstw, dzielę się więc 
niemi z łaskawym czytelnikiem, który 
znajdzie w nich także cyfry tyczące się 
produkcyi i cen rozmaitego zboża.

Wojciech B. przyszedł tu w r. 1880 
bez żadnych fundubzow. W r. 1891 ze­
brał z 30 akrów 652 buszli pszenicy! a 
110 buszli żyta z 3 akrów. Posiada 20 
koni, i 7 sztuk bydła rogatego, trzodę o- 
wiec i kłlka maszyn rolniczych.*)

Jan  K. przybył tu w roku 1881 z 6 
doi. w kieszeni... obecnie tj. w roku 189L 
zebrał z 80 asrów pr.^nicy tyła, że po- 

!płacił wszystkie gospodarskie wydatki, i 
'jeszcze sobie schował na zimowy targ 
tysiąc buszli. Oprócz tego ma kilkaset 
buszli jęczmienia i kukurydzy. Ma parę 
koni, ładne bydełko i nie winien nikomu 

i ani centa.
Józef K. mi. obecnie t. j. w r. 1891 

Z 80 akrów 2.720 buszli psze­
nicy wartości . . . 2.040 doi.

z 20 akrów 800 buszli jęczmie­
nia wartości . . . 400 _

*) Buszki =  8 galonom, hektoliter 22 
galonom

RiMem 2,440 doi. 
od tego koszta produkcyi . 800 „
Czysty dochód na obecny rok 1.640 doi.

Bartłomiej H. ma obecnie 
z 35 akrów 1.155 buszli psze­

nicy, którą sprzedał za . 866 doi.
z 5 akrów owsa 325 buszli

sprzedanych za . . 97 „
z 10 akrów 230 buszli żyta 

wartości . . . 115 „
oprócz tego 100 ton siana

wartości . . • ^00 »
Razem 1.478 doi.

od tego koszta produkcyi .___250 „
Pozostaje czysty dochód . 1.228 doi.

Na zakończenie przykład tegorocznego 
zbioru bogacza Macieja Ł. 
za 200 akrów 5.750 buszli psze­

nicy wartości . . . 4.242 doi.
z 10 akrów 680 buszli owsa 

wartości . . . .  204 „
z 20 akrów 790 buszli ję ­

czmienia . . . .  395 „
z 40 akrów 880 buszli żyta . 528 „
z 10 akrów 275 buszli lnu . 192 „

j Razem 5.562 doi.
; koszta produkcyi . . . 1.141 „
Czysty dochód z tegorocznego 

zbioru . . . .  4.421 doi. 
Przy tych cyfrach trzeba jednakże 

wziąć na uwagę i tę okoliczność, że rok 
1891 był dla rolników w preryach bar­
dzo pomyślnym zarówno co się tyczy u- 
rodzajów jak  też i cen zboża. Kiedy 
podówczas płacono tam pszenicę po 70
1 więcej amerykańskich centów za bu- 
szel, to już we dwa lata później podczas 
mego drugiego tamże pobytu w r. 1893. 
spadła cena na 40 ct. Nie zawsze się 
więc uda osadnikowi bez pieniędzy wy­
płynąć tylko własną pracą — dobrze 
jest mieć odpowiedni kapitał na początek.

Następujący rachunek wykazuje, ile 
potrzeba mieć, ażeby bez żadnych dłu­
gów rozpocząć spokojnie gospodarstwo 
na prawie homesteadu.
4 dobre konie robocze, jako 

zarodek przyszłej stadniny 
własnej po 150 doi. . . 600 doi.

2 krowy na mleko . 50 „
2 pary uprzęży . . 50 „
1 wóz farmersk . . 60 „
P ł u g i  55 „
B r o n y  25 „
Siewaezka . . . . 120 „
Kosiarka . . . . 55 „
Żniwiarka . . . . 125 „
Inne narzędzia . . . 75 „
Budynki mieszkalne i gospo­

darskie na początek jak 
najskromniejsze ’ . . 350 „

Razem 1565 doi.
czyli na nasze pieniądze 3^12 zł., więc 
wcale ładny kapitalik, z którymby osta­
tecznie i u nas w kraju można dać so­

bie radę. Prawda, że to wszystko łatwo 
otrzymać na kredyt, i jeżeli w pier­
wszym roku będą dobre urodzaje i wy­
sokie ceny, to z jednego zbioru można 
to wszystko pokryć, ale biada jeżeli po­
sucha przyjdzie zawcześni9, lub jakakol­
wiek inna klęska spotka rolnika 1

Cały więc dzień zeszedł mi na oglą­
daniu pól i gospodarstw Gdzieniegdzie 
stały jeszcze w polu małe łany pszeni­
cy. Jest ona niska, kłos także niewielki, 
ale dość twardy i pękaty, żniwiarki ich 
obcinają prawie same kłosy tylko, tak 
że cala słoma zostaje na polu zamiast 
nawozu.

Poczciwy księżunio towarzyszył mi 
wszędzie, nie zważając na gorąco i ani 
się spostrzegliśmy, jak się zrobił w ie­
czór. Byliśmy właśnie na polach, w od­
dali czerwieniała w świetle zachodzące­
go słońca wieża kościółka i dachy mie­
szkań biednych wychodźców. W powie­
trzu zadźwięczał srebrny głos dzwonka 
na Anioł Pański, odkryliśmy więc gło­
wy — powtarzając za staruszkiem mo­
dlitwę, zdawało się, że anioł z ojczystej 
ziemi spłynął na złotych skrzydłach nad 
nami, wlewając w nasze stęsknione ser­
ca otuchę i napominając nas, abyśmy 
nie zapuminali i tu w dzikich preryach 
o tej biednej naszej ziemi w dalekim 
wschodzie...

K O N I E C .
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— kończy Vaferland  — m ają swego 
Fausta, jest nim Twardowski. Jeżeli ten 
Twardowski przejęty był takiem  pragnie­
niem czynu, jak  niemiecki Faust, to po­
seł Lewakowski — chociaż co do pra­
gnienia czyni’ m e ma z nim nic a nic 
wspólnego, jest mu o tyle podobnym, że 
ma swego ducha-kueiciela, którego ślepo 
słucha. Nagroda jednak, jak% za to o- 
trzym uje, tekturowy hełm przywódcy, 
jest tak małą, że nie warto było dla 
niej „zapisywać swą duszę".

p. D z i u b i ń s k i e g o ,  siedmiu, którzy 
zebranie zwołali, jako też adw. Roiń- 
sbiego i Kosińskiego.

Z K r a k o w a  piszą pod dniem 6 bm . 
Dzisiejsze zgromadzenie przedwyborcze 
z kuryi gm in wiejskich nie było wpraw­
dzie burzliwem lecz obfitowało w dość 
drastyczne szczegóły. W zebraniu wzięło 
udział około 80 włościan.

Po zawiadomieniu przez przewodni­
czącego p. M ; 1 i e s k i e g o, że dr. Franci­
szek P a s z k o w s k i  zgłosił ponowni*1 
swoją kandydaturę, zażądał głosu p. 
St. C z e k a j s k i  z Krowodrzy i stawia­
jąc swoją kandydaturę na posła do sej­
mu, prosi, aby ją poparł p. W. Wójcik, 
włościanin z Wyciąż, który „pierwszy 
podniósł godność stanu włościańskiego." 

pp. D o ł - j N a m  należy się równość z panami, my 
wreszcie i aż do dziś dnia mamy nieproszonych o-

Z wołane na wczoraj wieczór przez „Ko­
m itet wyborców ni°zawisłych“ we Lwowie 
pierwsze zgromadzenie przedwyborcze 
ściągnęło do sali ratuszowej około stu 
wyborców. Zgromadzenie zagaił p. L e- 
w i c k i ,  poczem wybrano przewodniczą­
cym dr. J. W e i g l a ,  zastępca p. W i e- 
w i ó r s k i e g o ,  sekretarzami 
ż y c k i e g o  i dr. L i l i e n a ,  
skarbnikiem  p. M a l e w s k i e g o .  Dr Ipiekunów. Sejm nic nie zrobił dla ludu 
Weigel przemówił kilka słów na wstępie, ] wiejskiego, a p. poseł Paszkowski dopie- 
przyczem wystąp:ł z ogólnikowemi za- ro po 6 latach zgłasza się ze sprawo- 
rzutami przeciwko prasie, która nie chce zdaniem. Mówca potępia dotychczasowy 
dokładnie drukować mów poszczególnych ( system wyborów, gdy chłopa bicrą po 
mówców na rozmaitych zgromadzeniach j prostu w „szpangi" i każą mu głosować 
przedwyborczych, przeciwnie przedsta- na niesympatycznego kandydata. My się 
wia takowe w rozmaitych światłach o d - J u ż  dosyć nacierpieli, my już pełnoletni, 
nośnie do swoich zapatrywań, i oznai-; nie potrzebujemy opieki, bieda nas gnie- 
mił, że wszystkie przemówienia na n i - . cie, musimy myśleć o sobie, dlatego na- 
niejszem zebraniu — aby i jedno słówko’ leży wybrać włościanina. Zdaniem mo- 
z nich nie zaginęło — będą stenografo-! wcy obszary dworskie żywią niechęć do
wane ad  a< t m am  rei memoriam. włościanina...

Następnie p. T u s z y ń s k i  odczytał \ P. Czekajski mówił dalej, że będzie 
program „komitetu wyborców niezawi- popierał oświatę i jako postulat w tej 
słych* — znany już naszym czytelnikom ,' mierze podnosi, aby zamiast nauczycielek 
gdyż podaliśmy go powyżej w streszczę- j pełnili obowiązki nauczyciele w szkole 
niu. W ybrano teraz wedle rozdanej lis ty ,. krowoderskiej, bo nauczycielki z chlopa- 
— dyskusji nad tą listą nie otw ierano ' kami n.e mogą sobie dać rady. Dalej 
wcale — t r z y s t u  mężów zaufania do | przechodzi zuów na pole ogólnych narze- 
komitetu wyborców niezawisłych. Jest• kań na ciężary i mówi o traktowaniu 
to więc komitet najliczniejszy. j włościan, jako m ałoletnich.

Dyskusyę nad programem rozpocząłj P. Fr. W ó j c i k  z Wyciąż zabiera 
prof. S o l e s  k i ,  który w rzeczywiście głos dla „wyjaśnienia pewnych rzeczy,
pięknem przemówieniu skreślił jasny, 
w sposób popularny i zrozumiały, 
przedstaw iony, obraz całego naszego 
życia sejmowegc od jego początku aż do 
dni naszych, do „zamilknięcia lewicy"— 
jak  aię mówca wyraził, do ruchu chłop 
sklego i t. d. — poczem udowadniał po­
trzebę stworzenia w sejmie grupy, 
choćby najmniejszej, demokratycznej, w 
miejsce lewicy, która poproslu już się 
rozpłynęła. W dalszym c iąg i swej mo­
wy wysiąpił p. Soleski przeciw kom ite­
towi centralnemu i zakończył swe prze­
mówienie wezwaniem w yt. jrania posłów 
wyznających zasady demokratyczne.

Przemawiał jeszcze p. D z i e ś i e w- 
s k i ,  zalecając wybór „fachowców" na 
posłów i na tern przerwano zgromadze­
nie, odraczając ciąg dalszy tego do d. 
13. b. m.

Z e b r a n i e  a d w o k a t ó w ,  które 
odbyło się wczoraj wieczorem, zagaił 
imieniem zwołujących je p. dr. P o m i a- 
n o w s k i ,  poczem na przewodniczącego 
powołano dr. R o i ń s k i e go  a na se­
kretarza dr. K o s i 6 8 k i e g o. P. dr. 
B i e l i ń s k i  przedstawił zebranym po­
trzebę, aby adwokaci biali większy Udział 
w życiu publicznem i zaproponował wy­
bór kom isji z dziesięciu, któraby bądź 
się z innemi komitetami wyborcz- mi co 
do kandydatów na posłów z m. Lwowa, 
porozumiała, bądź sama komitet współ

które się dzieją". Twierdził on, że inży­
nier powiatowy p. Bociański, jeździ po 
powiecie i grozi wójtom, że jeż. li n ;e bę­
dą wyborcami, to karę zapłacą. Wobec 
takich agitacyj nie może ni owca stawiać 
tutaj żadnej kandydatury; włościanie ma 
ją osobny komitet włościański i z nim 
pójdą. Ubolewa dalej, że w ruchu w y­
borczym są już w grze pieniądze, że na 
sali obecni są właściciele większej wła­
sności ; włościanie nie mięszają się do 
wyborów z większej własności. Mówca 
zapowiada, że pragnie złożyć pewną de- 
klaracyę w imieniu centralnego komite­
tu ludowego. (Głosy: Prosimy mówić 
w imieniu własnem 1 My tu żadnych ko­
mitetów pokątnych nie uznajemy 1) Na 
to p. Fr. Wójcik zaczyna czytać dekla- 
raiyę, krytykującą obowiązującą ordyna- 
cyę wyborczą, prawybory itd., domagają­
cą się bezpośredniego, powszechnego pra­
wa głosowania.

P. przewodniczący zwraca uwagę, że 
to nie jest stawianie jakiejkolwiek kan­
dydatury, a wszelką dyskusyę odłożyć 
należy do chwili, gdy kandydaci złożą 
wyznanie wiary.

Zgromadzenie podzi la to zapatrywa­
nie i dlatego p. Fr. Wójcik wstrzymał 
się od głosu.

Następnie przemawiał kandydat p. dr. 
Franciszek P a s z k o w s k i .  W wyczer- 
pująeem dłużwem przemówieniu rozwi­
nął on zapatrywania swoje na ważniej-

ny zorganizowała, i ponownie zwołać sze sprawy krajowe. Co do reformy 
się mającemu zebraniu sprawę przedsta­
wiła. P. dr. L i 1 i e n zaoponował prze- 
ciw temu, twierdząc, iż akcyi wspólnej 
nie da się zrobić, jedni z adwokatów 
bowiem należą do konserwatystów, inni 
do liberałów a inni wreszcie do radyka­
łów, sprzężenie więc ich razem do robo­
ty politycznej udać się nie może. Prze 
eiw tym wywodom wysiąpił p. dr. M a- 
ł a c h o w s k i ,  wskazując, iż dziś nic 
istn ieje już wielka różnica między libe 
i.łam i i konserwatystami a radykałów 
zbyt wielu gremium adwokackie nie liczy.
W spólna praca jest możliwą, a jeśli 
poszczególne jednostki się wyłamują, 
to przez to jeszcze akcya niekonieczni*- 
Da szwank musi być narażouą. Mówca 
obstaje przy wyborze komisyi, której 
celem byłoby także poparcie wyboru 
czeigodnego Smolki, chluby zawodu adwo­
kackiego. Po przemówieniach dr. T a b a- 
e z y ń s k i e g o ,  T i  11 a, P o m i a n o w -  
s k i e g o  i inu juh , uchwalono wybrać 
Jtom.syę i powołano do niej na wniosek

ustawy gminnej oświadcza się p. Pa­
szkowski za gm iną zbiorową, to jest po­
łączeniem kilku gmi n i obszarów dwor­
skich w jedną całość, dla spełnienia 
zad. ń adm inistracji lokalnej, przy za­
chowaniu autonomii dzisiejszych gm.n 
z zarządzie własnym majątkiem i do­
brom gminnem. Mówca w razie wybra­
nia go posłem dążyć będzie do tego ro­
dzaju rtform y gm inuej, bacząc, aby to 
nastąpiło bez powiększenia ciężarów na 
administracye. Co do ustawy drogowej 
oświadcza p. Paszkowski, iż zmiana jej 
jest potrzebną, a najodpowiedniejszem, 
zdaniem jego, byłoby w tym kierunku, 
aby znizono pre&tacye w naturze, a u- 
miarkowanie podwyższono dodatki na 
powiatowy fundusz dróg gm innych. Da­
lej oświadczył się mówca za przymuso­
wą asekuracją od ognia, szybką reformą 
ustawy o przynależności w tym duchu, 
aby przynależność do gminy ustawała 
przez osiedlenie się na pewien czas w 
innej gminie, a gminy nie były pocią­

gane do wydatków na utrzymanie osób, 
które z gminą nic wspólnego, prócz po 
chodzenia nie mają. W zakresie szkol­
nictwa dążyłby mówca w razie wybrania 
go posłem do dalszego rozwoju oświaty 
przez zakładanie nowych szkół i semi- 
naryów nauczycielskich, oraz polepszenia 
bytu nauczycieli, o ile tylko na to siły 
finansowe kraju dozwolą. W końcu oma­
wiał mówca działalność przyszłego sej­
mu na polu kultury krajowej, k-edytu 
rolniczego, parcelacyi i komasacyi grun­
tów oraz regulacyi rzek.

Po tem przemówieniu p. dr. F r. Pa­
szkowskiego , zabrał głos p. K i r c h- 
m a y e r, wyborca z mniejszej własności. 
Poruszył ou twierdzenie p. Czekajskiego, 
że tu obecni są właściciele większej po­
siadłości i duchowieństwo. My tu — rzekł 
mówca — jesteśmy synami jednego kra­
ju, braćmi. My włościan uważamy jako 
braci młodszych — siebie zaś, jako braci 
starszych i dlatego pragniemy wam słu- 
ż \ć  radą dobrą i braterską życzliwością. 
Mówca przypomina chwilę, gdy włościa­
nie wybierali do sejmu tylko w łościan; 
później pokazało się, że dawali się oni 

1 użyć do agitacyj, a pracować pożyte­
cznie dla włościan nie umieli. Jakim 
posłem byłby p. Czekajski, możecie są­
dzić z jego przemówienia, poprostu nie 
potrafiłby pracować. — Pragniemy, aby 
wśród wbścian byli ludzie z wykształ­
ceniem tak ien i, aby mogli zasiadać w 
sejmie z pożytkiem dla kraju. Ponieważ 
takiego włościanina nie ma, zatem po­
pierajmy Kandydaturę dotychczasowego 
posła. Mówca też popiera kandydaturę 
p. Paszkowskiego, podnosząc jego publi­
czną działalność. On nie chciał przy­
jąć kandydatury, my go skłoniliśmy, 
wiedząc, że ma zaufanie włościan. — 
(Brawo).

P. U r b a ń s k i ,  nauczyciel z Wy 
ciąż, z powodu zarzutów p. Czekajskiego 
broni nauczycielstwa ludowego. P. Cze­
kajski traktuje nauczycieli, jako służą­
cych w łościan; do komitetu ludowego 
nie wezwaliście ani jednego nauczyciela, 
a zarzucacie nam, że w dzisiejszym ze­
braniu bierzemy udział. Wszak my oby­
watelami państw a, ponosimy ciężary i 
mamy prawo brać udział w sprawach 
wyborczych. Wdzięczni jesteśmy, że nas 
tu zaproszono.

X. k< n. M i c h a l i k  z Zielonek za­
leca, aby wybrany poseł popierał spra­
wę utworzenia drugiego zakładu dla głu­
choniemych w Krakowie.

P. K o ł o d z i e j c z y k, nauczyciel z 
Łobzowa, potępia frazesy i ubolewania 
p. Czekajskiego, który zapowiedział, że 
jeżeli zostanie wybranym, będzie s;ę s^a 
ra ł o to, ażeby nauczyciele byli parob­
kami gmin.

P. C z e k a j s k i  odpowiada, że nau­
czyciel ma pokój, kuchnię itd., a wło­
ścianin tylko jedną izbę. Atakuje dalej 
nauczycielstwo; nie powinno ono się 
mieszać do spraw włościańslwa, tylko 
szkoły pilnować. D ilej sławi Wójcika, 
jako „Rejtana włościańskiego" i jeszcze 
raz zachęca do wyboru włościanina.

P. Wl. K o ł o d z i e j c z y k  z Mogiły 
zarzuca Czekajskiemu, że „gada absuroa". 
Jest bieda, to prawda, między włością 
nami i bieda wielka, ale to wina sto­
sunków ekonomicznych ; są źle rozłożo­
ne podatki, ale zobowiążmy naszego po 
sła, by w kierunku równomiernego roz 
łożenia ich pracował. Praca w sejmie 
potrzebuje rozumnych ludzi, nie w gu­
ście p. Czekajskiego.

P. F. W ó j c i k  zaznacza, że p. dr 
Paszkowski nie mówił nic o reformie 
wyborczej. (Głosy: to nie należy do 
Sejmu). Nam idzie o wybory bezpośre­
dnie, ale czy dotychczasowym po. posłom 
zależy na tem, aby mniej kiełbasy wy­
borczej wyszło ? Dlaczego więksi w ła­
ściciele głosują bezpośrednio, a my po­
średnio ? Dalej dotyka mówca reformy 
gminnej i nie chce projektowanej przez 
p. Paszkowskiego, bo większe ciężary 
spadłyby na gm.nę. Bano się posłów 
włościLńskich przed 6 laty ; nie poka­
zali się oni straszni i rogów nie mają, 
nawet słychać o nich dobre głosy — dla­
czego więc bać się dziś włościan. My 
patrzymy czynów, nie pięknych słów. 
Mówca narzeka na obecne manewry woj 
skowe, przynoszące szkodę włościanom, 
tak jak gdyby wojna była wypowiedzia­
na. Nauczycieli chciano zaprosić do ko­
mitetu ludowego, ale niektórzy oświad­

czyli, że nie mogą należeć, bo krzywoby 
na nich patrzano.

P. W ó j c i k  chce dalej czytać swą 
przerwaną poprzednio deklarację. W gło­
sowaniu za ezytaniem deklaracyi na 80 
obecnych oświadczyło się tylko 9 gło­
sów, więc deklaracyi uie czytał p.

P. K u d a s i e w i c z  z Prądnika 
przedkłada odezwę komitetu ludowego, 
podpisaną przez Wójcika i krytykuje ją  
jako szerzącą waśń społeczną. Coś pan 
zrobił — woła mówca — dla gm iny i 
kraiu pożytecznego, panie Wójcik, że­
byś innych tak krytykował i napadał; 
taki paszkwil to nie zasługa, jak nie 
jest zasługą, że pan jeździsz do Rzeszo­
wa na zebrania. Nie szerzyć waśń, ale 
do jedności dążyć, to święty obowiązek, 
to interes kraju. Mówca przypomina pod­
niosłe słowa Skargi o zgodzie i jedno­
ści ; boleje nad ludźmi, którzy takim pa­
nom, jak ^  ójcik, bałamucić się dadzą.

Na tem dyskusyę zakończono a w 
głosowaniu nad kandydaturami, za kan­
dydaturą p. Stanisław a Czekajskiego 
nikt się nie oświadczył, natom iast kan­
dydaturę p. dr. F r. Paszkowskiego przy­
jęło zgromadzenie prawie jednomyślnie.

Z S a m b o r a  otrzym :jemy następu­
jące pismo z prośbą o zamieszczeuie: 
Zapraszam niniejszem moich szan. wy­
borców z m i a s t a  S a m b o r a  na zgro­
madzenie, które odbędzie się w niedzie­
lę d. 8 . bm. o g. 4 po południu w sali 
gimnastycznej. Na zebraniu tem zdam 
sprawę z czynności poselskich. Dr. A dam  
Czyżewicz.

P. Czyżewicz dotychczas nie zgłosił 
ponownie swej kandydatury, uczyni to 
zapewne dopi«ro po złożeniu swego sp ra­
wozdania poselskiego. P, Czyżewicz od­
znaczał się w sejmie nie tylko pracowi­
tością ale i cywilną odwagą wypowia­
dania swego zapatrywania. Jako kandy­
dat na posła do sejmu z miasta Sam ­
bora ma zamiar stawiać pewne grono 
tamtejszych wyborców także radcę sądo­
wego p. S ł o t w i ń s k i e g o .

Z T a r n o p o l a  otrzymujemy nastę­
pujące pismo z prośbą o zamieszczenie: 
Komitet przedwyborczy dla wyboru po­
sła na sejm z miasta T a r n o p o l a  za­
prasza kandydatów, którzy ubiegać się 
zamierzają o m andat poselski z miasta 
tu tejszego. ażeby kandydatury swoje 
zgłosić zechcieli do 15. b. m. na ręce 
podpisanego przewodniczącego komitetu. 
Or. A lfred Kwiatkowski przewodniczący, 
Ks. W łodzimierz Gromnicki zast. prze 
wodniczącego i Józe f Ingwer sekretarz.

K R O N IK A .
Lwów dnia 7 września.

W sp raw ie  zak u p n a  d a ru  bonoro 
wego dla najdcstojuiej. ks. Issakowioza, krą­
żyły ostatniemi czasy różne pogłoski. Opo­
wiadano mianowicie, jakoby komitet odno­
śny postanowił nabyd na własność dostoj­
nego arcypasterza willę w Brzuohowicach 
lub też zakupić dlań insygnia arcybiskupie. 
CicigodLy Ls. arcyb. Issakowiez dowiedziaw­
szy się o tem, raozył zaszczycić wczoraj 
swemi odwiedzinami redakcję naszego pi­
sma, wyrażając preśbę, aby zbytkownych 
tego rodz ju darów mu nie czyniono. Na­
ród złożył co mógł — mówił świątobliwy 
aroypasterz, — chcę więc to zostawić naro­
dowi napowrćt w takiej formie, aby mu to 
jak największy pożytek przyniosło. Dar, któ­
ryby służył do mego użytku, nie zrobiłby mi 
przyjemności, natomiast prawdziwą radością 
byłbym przejęty, gdyby złożon" pieniądze u- 
żyto na cel taki, jak ufundowanie ochronki 
dla dzieoi. utworzenie schroniska dla chłop­
ców itp. Wzniosłe zamiary czcigodnego ar­
cypasterza, nie potrzebującego nic dla sie­
bie, a pragnącego tylko ulżyć ludzkiej nie­
doli i zaszczepić w narodzie jak najgłębszą 
wiarę i miłość do Chrystusa, będą obeonie 
decydującemi w komiteoie, jakkolwiek wła­
śnie chodziło zrazu o to, aby z daru owego 
mógł korzystać wyłącznie świątobliwy arcy- 
pasterz, zapominający zazwyczaj o sobie, a 
troskliwy tylko o innyoh.

Co sob ie ta k i p a u  m y ś l i ! Niektóre 
niespokojne duchy na prowiueyi wyobrażają 
sobie, że są powołani do kierowania opinią 
kraju, a gazety istnieją na to, aby ich szko­
dliwe lub naiwne elokubracye publikowały.

A że czasem uda im się pod jakimś pła­
szczykiem to lub owo przesiwarcować do 
gar,et — więc liczą już zuptłuie na swą 
powagę, a na nieuwagę redakoyi. Czasem 
atoli ta ich pewność siebie posuwa się za 
nadto po za dozwolone granice i wówczas 
na publiczne już napiętnowanie zasługuje. 
W Rossowie przebywa niejaki p. Doerfler. 
Być może, że zrobił tam eo dobrego, ale 
swojem szamotaniem się i wieczną opozyeyą 
niewątpliwie i niemało szkody wyrządził.

Obecnie przy akcyi wyborczej zapragnął 
odegrać jakąś rolę. Zwołał więo przed dwo­
ma tygodniami jakieś tam zgromadzenie, 
uchwalił wotuu nieufności prezesowi Koła 
poi. p. Zaleskiemu i jakąś chłopską kandy­
daturę wysunął. Ody nikt się atoli nie dał 
na to wziąć, — chwycił s!ę obecnie nadu­
żywania nazwiska człowieka powszechnie 
szanownego i wysoce cenionego w naszem 
społeczeństwie i okłamvwania redakcyj.

Oto dziś nadesłał nam telegram tej tre­
ści : „Zjednoozone partye przeforsowały je­
dyną kandydaturę Aleksandra Tchórzniokie- 
go, prezydenta sądu. Mandat zupełnie zape­
wniony". Za kogo ten pan ma p. Tchórzoi- 
ekiego? za kogo on ma redakeyę i czytel­
ników? Jakiem prrwem ten pan śmie 
wiązać do swojej niedorzecznej agitacyi na­
zwisko p. Tchórznickiego ? jakim prawem 
śmie chcieć nas wprowadzić w błąd, jakoby 
kandydatura ta i mandat były „zupełnie 
zapewnione?

P. prezyd. Tchórznioki nie przyjąłby 
mandatu z ręki prawowitego Komitetu a cóż 
dopiero jakiegoś pokątnego, — my zaś z_i 
dobrze znamy stan rzeczy, aby się dać wziąć j 
na kawał p. Doerflerowi. Wiemy mianowi­
cie, że komitet lokalny postawił ponowną 
kandydaturę p. Zaleskiego, że komitet cen­
tralny ją zatwierdził i że o innej wobec tego J 
kandydaturze z polskiej strony mowy tam I 
nie ma. Ciekawa rzecz atoli, co sobie taki 
pan myśli, puszczając w świat podobny te­
legram ?

A g ita c ja  w y b o rcza . W onegd&jszem 
naszem doniesieniu o pomysłowem zastąpie­
niu fotografiami przy prawyborach w Ho- 
rodence kartek z nazwiskami wyboroów, co j 
nczyriono ze względu na tamtejszych! 
włościan analfabetów, wkradła się pomyłka.) 
Korespondent w pośpiechu wymienił nazwi­
sko dr. Oleśnickiego, jako owego pomysło­
wego męża zamiast dr. Daniłowicza, kan­
dydującego tamże imieniem radykałów ru­
skich, a my tę omyłkę jego przeoczyliśmy. 
Prostujemy tedy: że nie w interesie kandy­
datury dr. Oleśnickiego ale dr. Daniłowi­
cza owe fotografie sporządzono i szerzono.

S ty p eu d y a  d la  g im n . w C ieszynie. ' 
Grono urzędników Banku krajowego, zo-; 
bowiazalo się udzielić na r. szkolny 1895/6 
na przeciąg 10 miesięcy jedno stypendyum 
w kwocie 100 zł., dla jednego uoznia poi 
skiego fiimnazyum w Cieszynie, i pierwszą 
ratę w kwocie 10 zł. odesłauo już do Cie-I

Współpracownicy lw ow skiej Rrprezenta- 
cyi Ti,warzysnva wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie z p. prezesem Wincentym Gnniń- 
Bkim na czele, postanowili na rok szkolny 
1895/6 wypłacać jednemu uczniowi polskie­
go gimnazjum w Cieszynie co miesiąca 10 
zł Jestio przeto już siedemnaste stypendyum 
Cieszyńskie.

M ianow ania. Lwowski wyższy Sąd 
kraj owv zamianował praktykanta sądowego, 
Jana Schindlera, askultant-m sądowym.

G odność szarobetana z uwolnieniem 
od taksy otrzymał p. Marceli Resko Bogda­
nowicz, właściciel dóbr i porucznik rezur- 
wowy 7 p ułanów.

E m ig ra c ja  do B raz y lii. Z komitetu 
tow. św. Raf la otrzymujemy następujące 
pismo : „Rząd brazylijski, z obawy, aby emi­
granci nie zawlekli oholery do Brazylii, 
wstrzymał czasowo emigracyę z Galicyi N i­
niejszem prosimy wszystkich ludzi dobrej 
woli o rychłe pouczenie włościan zamierza­
jących emigrować, o wstrzymaniu emigraoyi. 
W** wszystkich naszych listach i odezwach 
zalecaliśmy w. i .ścianom, by gruntów nie 
sprzedawali i nie starali się o paszporta, 
póki nie otrzj mają zawiadomienia, że już są 
dla nich bilety ukręlowe. Dijś tem bardziej 
im to zalecamy, ponieważ przerwa w ruchu 
emigracyjnym może potrwać nawet kilka 
miesięcy." Delegaci komitetu już otrzymali 
zawiadomienie o wstrzymaniu ruchu emi- 
gracyjneg i.

Ks Trawiński, Salezjanin w Rio de J a ­
neiro, donosi Tow. św. Rafała we Lwowie, 
że fundusze kolonissaeyjne brazylijskiego sta­
nu Parana została za rok bieżący wyczer­
pane i z tego powodu aż do końoa r. 1895

żadeu emigiant z Europy nie m o ż e  być prze­
wieziony na keszt łego stanu.

F a łszo w a n ie  sk ry p tó w  d łu ż n y c h .
Na popoł. v czorsijszej rozpraw ie przemawiał 
obrońoa Spiegla, dr. Hcrowio i starał się 
dowieść, że Spiegal podpisując skrypta Flit- 
terowi, działał bezwiednie, nie znając mani- 
pulacyi Flittera, właściwym bowiem sekre­
tarzem Flittera był Leibuś Gerstenfeld, któ­
ry ciągnął z tego kolosalne zyski i który 
znał wybornie całą manipulaoję. Wywody 
obrony zbijał prokurator p. Oleński, udo­
wadniając winę ubu oskarżonych. „Szanow­
ny obrońca Flittera — mówił prokurator -— 
wypowiedział w obronie hymn pochwalny 
dla Flitiera, twierdząc, że Flitter swem po­
stępowaniem wykorzenił lepiej lichwę, jak 
niejedna rozprawa karna, odstraszył bowiem 
lichwiarzy na czas dłuższy od podobnych 
interesów, a nadto odebrał im z ręki to na • 
rzędzie zbrodni, tj. kapitały. Niech mu ta 
pochwała obrońoy będzie osłodą pokuty, wy 
jednuk, panowie przysięgli, p-zyłożyć swej 
pieczęci na tę pochwałę nie możecie". Co 
do Spiegla udowadniał p. prokurator zupeł­
ną świadomość popełmonigo ozy nu.

Zastępca stron poszkodowanych dr. Kraus 
polemizował z obroną udowadniając, że kli- 
jenci jego nie są 1 cbwiarzami, ponieważ nie­
ma ofiary tej lichwy, Flitter bowiem niepo- 
życzał pieniędzy nikomn. Zresztą wai teść 
moralna wszystkich poszkodowanych nie po­
większa ani nie zmniejsza winy Flittera, 
„bo dlatego, że znalazł się napizykład zło­
dziej większy od Flittera, nie można Flittera 
bezkarnie puścić."

Następnie przemawiał obrońca oskarżo­
nego dr. Giek. Przypominał, że pretensje 
poszkodowanych są niesłuszne i wygórowane, 
świadkowie bowiem zeznali, że rodzina Flit­
tera obolała się jeszcze przed rozpoczęciem 
procesu godzić z poszkodowanymi i wówczas 
taki Geisteufeld, który rośoi sobie dz;ś pre­
tensję na przeszło 10.000 zł. chciał przy- 
ąć na zaspokojenie swych pretensyi 400 zł

Przemówienie swoje zakończył dr. Grek 
twierdzeniem, że Flitter został przez Boga 
zesłanym na lichwiarzy lwowskich, jak 
drug1 Atylla, jak bicz Boży i dlatego prosi, 
by panowie przysięgli przy wydawaniu wer­
dyktu na to zwracali uwagę, ie Flitter po­
pełniając ozyn karygodny, zrobił wiele do­
brego społeczeństwu, wyrządzone złe równo­
waży bowiem korzyść jaką odniosło społe­
czeństwo pozbywając si^ lichwiarzy.

Dr. Horowitz bronił Spiegla, usiłując 
udowodnić, że Spiegel jest ofiarą Flittera, 
który go do złego namówił.

Poczem zarządził przewodnicząoy dzie- 
sięoiominutową przerwę, po której rozpoczął 
swe reasume i postawił p. przysięgłym py­
tania. Po dwugodzinnej naradzie, odczyt, t 
przewodniczący ławy przysięgłych nastę; n- 
jący werdykt.

Na pierwsze pytanie główne: „Czy
oskarżony Abraham Flitter winien jest, że 
w ciągu ostatnich kilku lat we Lwowie w 
w zamiarze wyrządzenia szkody 300 zł. 
przewyższającej, wprowadził w błąd (15 po­
szkodowanych) za pomocą podstępnych przed­
stawień i wręczania im w zastaw podrobio­
nych skryptów dłużnych", odpowiedziano 10 
głosami Uk (z opuszczeniem słów wyłudził), 
1 tak, a 1 gksem nie.

Na pytanie drugie dotyczące oszustwa 
popełnionego na szkodę Racheli Spinnadel, 
odpowiedziano 10 głosami tak, a 2 głosa­
mi nie.

Na pytauie trzecie dotyczące współwii-y 
Abrahama Spiegla w czynie określonym w 
pytaniu jierwszem odpowiedziano 2 głosa­
mi tak, 5 tek z opuszczeniem słowa „świa­
domie" a 5 głosami nie.

Prokuratorya wnosi wymiar kary od 5 
do 10 lat. Dr. Grek prosi o jak najłago­
dniejszy wymiar kary, motywując tem, że 
oskarżony jest ozłowiekiem młodym 1 ojcem 
pięciorga dzieci. Dalsze wywody opierał o- 
brońca na werdykcie przysięgłych, którzy 
wykreślili z pytania słowa „i wyłudził", 
a tern samem uie uznali tak ciężkiej winy 
jak ją pan prokurator przedstawił. Po wnio­
skach obrony udał się trybunał na naraaę 
i skazał Abrahama Flitt ra za zbrodnię o- 
szustwa na 3 lata oiężk:ego więzienia z je­
dnorazowym postem to tygodnia i zwrot 
400 vł. Racheli Spinadl, zaś Abrahama 
Spiegla uwolniono, Poszkodowanych odesłano 
na drogę prawa.

t  S tan is ław  D rew n ie*  su i długoletni 
metrampai Dziennika polskiego zmarł cne- 
gdaj w Zakopaucm. przeżywszy lat 45, 
D zitn . poi. poświęca mu następujące wspo­
mnienie: „Ś p. Diewuiewski był w istocie

WIARA A NAUKA
z powodu dzieła m inistra angielskiego

Artnra B a lfo u r’a

„The 1'undations of Belief" (Zasady wierzenia),

(Ciąg dalszy).

Całe poczucie piękna zostawałoby 
wtedy pod jarzmem dziedziczności i 
różnica między wspaniałością symfo 
nii a smakiem sosu byłaby zależną 
wyłącznie od stopnia użyteczności ich 
dla rozwoju gatunku. W dziedzinie mo- 
ralnej pomieszałyby się uczucia wolno­
ści, odpowiedzialności, poświęcenia, mę­
stwa, z najponpo itszeini instynktami, 
wyaołanem i potrzebą walki o byt. Cóżby 
sUlo się wówczas z człowiekiem ? Byłby 
mezem w tym chaosie skutków i przy- 
«*yn; tysiące lat dziejów ludzkieh sta- 
«JDy Bię zaledwie małym epizodem w 

“ ar? eS° PJ&u -  kuli ziem-
S f i i* ,  ™ /  Cw Wiek powstał samoro­dnie z materyi (nie nafeży zresztą brać 
tych teoryi na seryo), to z czasem ro­
dzaj ludzki i kula ziemska mogą zni­
knąć w przypadkowych zmianach tejże 
m ateryi. Z niemi znikną wszystkie ziem­
skie uczucia i wszelkie myśli i nic uie 
zostan ie! Taka absolutna nicość jest 
właśnie ostatuiem słowem nauki uatnra 
listycznej.

Zapewne, świat ziemski przeminie: 
to przeczuwamy wszyscy. Lecz dla nas 
nie wszystko kończy się z życiem, bo 
jesteśm y przeświadczeni o nieśm iertel­
ności przyszłego żywota. Sami zresztą

adepci naturalizmu uie zdełają wytłóma 
czyć nam, dlaczego nicość ma być osta 
tucznym celem życia. Nauczyliśmy się 
mierzyć niejako przestrzeń zaziemską — 
tymczasem ziemia, tocząca się w bez­
miarach słonrcznych, nie ma celu i ra ­
cji istnienia; nauizyl.śmy się liczyć 
c/as, tymczasem twierdzą nam, iż nie- 
tylko życie człowieka, lecz i istnienie 
ludzkości całej, nie ma żadnej rozumnej 
przyczyny i wagi. Nie bez zasady mówi 
przeto Balfour, że jeżeli takie poglądy 
naturalistyczne wezmą górę, to w po­
śród ludzi zaginąć powinna wszelka 
szlachetność zamiarów, wsielkie poświę­
cenie w czynach, wszelka potęga ideału. 
Wprawdzie przyznaje autor angielski, że 
i pomiędzy ludźmi, odrzucającymi uczu­
cie religijne, istnieją osobistości cnotli­
we i altruistyczne, lecz okoliczność ta 
nie jest dowodem na korzyć naturali­
zmu;  cnotliwych aieuszów przyrównywa 
Balfour do pasożytów, żyjących w szla­
chetnym organizmie społecznym i ży­
wiących się jego wzniosłemi ideami.

Gzy tak zwany dobór naturalny rze­
czywiście wpływa na wyrobienie np. po­
czucia estetycznego w szeregu pokoleń ? 
Zmieniają się wprawdzie gusta i nawy- 
knienia, ale samo poczucie piękna jest 
1 iZe . Qiezm’enne. W muzyce każde 

em.8 wykrywa nowe metody, nowe 
ś n in J i i  1 inB‘rnmeutacyę? Od prostoty
m  Tub ? l gl ryańLKie«o i P i^ n i żołnie­rza lub rolnika do skomplikowanej rvt- 
miczności dzisiejszej mu z,Pk !k rT w  praw­
dzie olbrzym,, ale poczucie p i ę W  mu­
zycznego było jednakie za cL.,ów Pla­
tona, jak i Wagnera. Gdzież tu  dobor 
naturalny? Zaprawdę, powiada znowu 
Balfour, nędzny byłby to wszechświat,

w którym działałaby bezrozumna — 
choć twórcza natura, posługująca się 
środkami, nie dająca się wytłómaczyć 
i nosząca w swem łonie zaledwie małą 
ilość istot, obdarzonych tylko do pe­
wnego stopnia inteligencją.

Krytykując jednakże naturalizm, nie 
mamy potrzeby dodawać, że wyniki wie­
dzy ścisk j zaprzeczeniu nie mogą pod 
legać. Chodzi o krytykę filozofii, opiera­
jącej się na tych wynikach, jakąkolwiek- 
bądź nazwę mieć ona będzie. Systemaly 
filozoficzne możemy przecie dowolnie 
przyjmować lub odrzucać, nauki odrzu­
cać nie możemy, albowiem wiedza istn ia­
ła jeszcze przed filozofią i istnieć będzie 
niezależnie od niej. Nadaillac, zazna­
czając to, bierze jednocześnie natura­
lizm niejako w obronę przed Baltourem, 
który odmawia mu wszelkiego znaczenia 
filozoficznego. Ponieważ — powiada 
Nadaillac — naturalizm  opiera się na 
wynikach rzeczywistej wiedzy, to bez 
wątpienia jes t on systematem filozofi­
cznym, przemijającym zresztą, jak każdy 
systemat. Że jednak naturalizm , powo­
łując się na wyniki wiedzy, pragnie 
bezwzględnie narzucić swe poglądy 
wszystkim, Nadaillac uznaje go za sy­
stem at najzupełniej szkodliwy, tembar- 
dziej, że w danym razie korzysta natu­
ralizm z prac i zdobyczy nauki, nic 
wspólnego z nim nie mającej. N atura­
lizm chce być czynnym ; nie dodając 
nic nowego do wyższych aspiracyj ludz­
kości, usiłuje on wedrzeć się w życie i 
powiększyć swój wpływ za jakąbądź ce­
nę. A wpływ ten istotnie jest wielki; u- 
legają mu uczeni i co je s t rzeczą nie­
zmiernie groźniejszą, ulegają mu szero­
kie warstwy ludzi nawpuł oświeconych:

naturalizm  chce opanować myśl ludz 
kości.

Według wierzeń naturalizmu (jeżeli 
wolno połijczyć te dwa nawzajem wy 
kluczające się wyrazy), po za obserwa­
c ją  bezpośrednią i doświadczeniem uau 
kow, m, nie istnieje żadna wiedza; wszyst­
ko, czego n’e można zbadać matematy­
cznie lub chemicznie, jest. chimerą i ilu 
zya Sekciarze ze szkoły Hume’a wprost 
naw et twierdzą, że w świecie wszystko 
da się zbadać za pomocą dc świadczenia

Balfonr przeciwnie, mniema, że na­
wet najskrupulatniejsza obserwacya i me 
teda naukowa nie mogą być podstawą 
filozofii; przeto odmawia on i natura­
lizmowi zupełnie racyi bytu. Czy np.
można dowieść doświadczalnie, że pra 
wo przyczynowości jest ogólnem pra­
wem w czasie i przestrzeni? Czy psy­
chologia, biologia, fizyologia zdołają nss 
objaśnić, w jak i sposób przyczyna fizy­
czna, materyalna, wywołuje działanie 
niemateryalnego rozumu w człowieku? 
Czy astronom, badający drogi gwiazd,
umie wytłómaczyć, w jaki sposób z ma­
teryi powstały energia i ruch ? Cała n a­
sza wiedza ścisła gruntuje się na obser- 
wacyi, a któż zaręczy, że ta obserwacya 
je s t pewną? Wynika ona z naszych 
czuć i spostrzeżeń, ale któż zna ich po­
czątek i sposób oddziaływania ich na
nas ? Wiele obserwacyj naszych opiera 
się na iluzjach, a tymczasem iluzye te 
s.tąją jfię gruntem dla naszych wywo­
dów. Nawet nasze spostrzeżenia psycho­
logiczne — mówi Balfour — są nietylko 
niejasne, lecz wprost zwodnicze. Przed 
takiemi to krucheml dowodami każe nam 
szkoła naturalistyczna bić czołem, ogła­
szając przeciwników swoich za ludzi za­

cofanych. A tymczasem, co może być 
bardziej zgodne z postępem, jak  powsta­
wanie przeciw błędnym systematom ?

W ostatnich czasacL nauczono się 
l  kcew iżyć teorye metafizyczne. Jednak­
że rzeczą jn-st widoczną, rź teorye owe 
stanowią potrzebę duchową ludzkości, 
czego najlepszym dowodem jest ustawi­
czne ich pojawianie się. Są to teorye 
przemijające jak w ogóle wszelkie -y- 
stematy filozoficzne, niemniej jednak są 
one potrzebne i pożyteczne w swo>m 
czasie. Zarzucają — powiada Balfour — 
tym t -oryom archaiczność ; ale czyż na­
prawdę uczyniliśmy w filozofii jakikol­
wiek istotny postęp za ostatnie dwa ty­
siące lat ? Dlaczego snbstancya podwój­
na K&rtezyusza ma być lepszą od jedy­
nej substaneyi Spinozy lub niezliczonych 
substaueyi L eibnitza? Chociaż systema- 
ty metafizyczne są oparte jedynie na 
założeniach oderwanych i nie mogą być 
nawet przedmiotem krytyki, to jednak, 
jako objaw dążenia do wiecznej prawdy, 
mają one racyę bytu Lecz podobnie jak 
sztuka nigdy nie może dojść do ideal­
nej piękności, tak też metańzyka nigdy 
nie dojdzie do idealnej prawdy.

Jeżeli zatem ani teorye metafizyczne, 
ani system a-,y naukowe, nie mogą zado­
wolić umysłu ludzkiego, pozostaje jedyna 
tylko droga: uznać w pokorze ducha te 
wielkie prawdy, których rozum nasz zba­
dać nie umie. Lecz w takim razie na­
stępuje głęboki rozbiat pomiędzy teolo­
gią, opartą na wyższych prawdach a na­
uką, opartą na doświadczeniu. Tak zwa­
ny racjonalizm, będący kierunkiem po­
średnim, usiłował dla uniknięcia sprze­
czności, wytłómaczyć sobie na zasadzie 
rozumowej, że idee Bóstwa, sumienia,

nieśmiertelności są potrzebne i z nauką 
ścisłą dają się pogodzić; lecz opierając 
się na zasadach doświadczalnych, rac jo ­
nalizm pomału tracił możność bronienia 
lyoh idei.,. Jedni ra yonal;ści odrzucają 
ideę Boga, lecz broLią pizynujmniej su­
m ienia; drudzy odrzucają odpowiedzial­
ność człowieka, lecz pocieszają się je- 
szcz- podziwiauiem nieskończonej pię­
kności : racjonalizm  przechodzi w zwy­
czajny naturalizm, bo naturalizm  jest 
nicz-m innem, jak właśnie wynikiem 
racyonalizmu, zastosowanego do dziedzi­
ny wierzeń.

Przyszedłszy do tego wniosku, Bal­
four zadaje sobie pytanie, czy nie by­
łoby rzeczą możliwą pogodzić dzisiejszą 
naukę z kościelną teologią, jak tego 
chce najiiczuiejsza obecnie szkoła w 
Anglii ? Według tej szkoły istnieją du  i 
rodzaje teologii: naturalna i objawiona. 
Pierwsza opiera się na dziwnej harmo­
nii wszechświata i jego ustroju i przy­
chodzi do przukonanitt, i c m^si istnieć 
Stwórca ws7,ech rzeczy.

Teologia objawiona dopuszcza prócz 
tflgę prawdziwość faktów nadprzyrodzo­
nych, jakie zaszły w Judei pr ed 19 
wiakami i zostały potwierdzone histo- 
ryczuem św.adectwem ówczesnych ludzi. 
Nadaillac dodaje uwagę , że istnieje in­
ny jeszcze kierunek, usiłujący rozróżnić 
św iat materyalny, rządzony przez prawo 
przyczynowości, od świata niem ateryal- 
nego, który istnieje równorzędnie z (ier- 
wszym świt-tein, lacz rządzony jest przez 
Bóstwo. O tóż, zdaniem obu autorów, 
wszystaie te rodzaje teologii racjonali­
stycznej są ułomne i niewystarczające.

CD. u )



chlubą swego stanu, zarówno jako wprost 
niezrównary m etram paż, m istrz w swym 
sawodzie, jak  człowiek rzadmcb cnót oby- 
wi telskich, gorącego patryotyzmu i inteli- 
genoyi szerokiej, wybiegającej dal :ko po za 
sfi rę przeciętnego pracownika przy drukar 
skiej kaszcie. Obdarzony wyborną pamięcią 
i wielkim darem spostrzegawczym, był ży­
jącą kroniką dziejów, nietylko naszego pi­
sma, dla którego bez m ała iat 25 pracował, 
sio W równej mierze historyi politycznej 
^ o w a  i całego kraju z ostatnich trzech 
decenjów. Tracimy w nim  dzisiaj oprócz 
niedoścignionego m etiam paża —  osobistości 
tyle ważnej w kaźdem codziennem wydawni­
ctwie — także całą duszą oddanego pismu 
i jego redakcyi przyjaciela, toż żal serdeczny 
zarówno całej redakcyi naszej, jak  kolrgów 
smarłego, to warzyć będzie zwłokom niepo­
spolitego pracownika, gdy j»  ju tro  wyniosą 
na cichy cmentarz podtatrzański. Ś. p. Dre- 
■*niewski osierocił wdowę i troje nieletnich 
dzieci“ .

Cholera, z  Tarnopola telegrafują nam 
<lziś 7 Łm. W oiągu dzisiejszej nocy zm ar­
ło dwie osób na cholerę ; o świcie zacho­
rowało i um arło jedno dziecko, a w połu­
dnie um arł na cholerę rzeźnik.

W Obelnicy, w powiecie rohatyńskim , 
zm arła 5. b. m. czwarta osoba z rodziny,
0 której zachorowaniu wczoraj na tern miej­
scu wiadomość podano.

Okradzenie p o c z ty .  Donoszą z Oświę­
cimia do Ceasu : W nocy z 4 na 5 b. m. 
niewiadomi sprawcy wybiwszy szybę w o 
knie domu, w którym  znajduje się urząd
1 ocztowy w mieście Oś w ię simie, dostali się 

•do biura pocztow.,6 o i Bkradli m ałą podrę­
czną Łasę żelazno, którą wywieźli na tacz­
kach nad rzekę Sołę i następnie rozbili. 
W kasie tej, o ile na razie sprawdzono, 
snajdowało się 5 listów pieniężnych, a m ia­
nowicie : jeden na 1000 m arek, jedon na 
8 5 0  zł., jeden na 85 zł., jeden ca  61 zł., 
jeden na 30 zł. i jeden lis t rekomendowa­
ny, kióry m ia ł być odebrany za złożeniem 
zaliczki. Nadto znajdowała się w kasie gu- 
towka w Kwocie przeszło 500 zł., marki 
listowe w artości około 20 zł., oraz książe­
czka Kasy oszczędności. Sprawcy wszystkie 
te listy pootwierali, pieniądze i marKi lis to ­
we zabrali, a koperty tylko same i książe­
czkę K asy oszczędności w rozbitej kasie po­
zostawili. —  Śledztwo za spraw cam i nie 
odniosło dotąd rezultatu.

Równocześnie donoszą z C zorsztyna: 
D nia 24. zm. skradziono z kasy urzędu po­
cztowego w Czorsztynie kwotę 1366 zł. 70 ot. 
Podejrzany o ten czyn karygodny Karol Szy- 
bowski, z Krakowa, został oddany sądowi po­
wiatowemu w Krościenku. Znaleziono przy 
nim wszjBtKie skradzione pieniądze.

Sam obójstwa w arm ii. Podoficer a i-  
tylerył fortecznej w Przem yślu G. odebrał 
sobie onegdaj życio wystrzałem z kara­
binu. Nieporządki kasowe były powodem 
samobójstwa

Z akłady przy w yścigach. Namie 
stnictwo deino-auutryackie zamknęła węzo 
raj w Wiedniu ośli b iu r dla zakładów wy 
ścigowych. W łaściciele tych biur, po więk­
szej części wydawcy pism sportowvch, m ię­
dzy kiorymi są i dwaj Polacy E rnest Czer 
niewiez i Artur Skarżyński, otrzymali we­
zwanie na pdicyę, gdzie im sirow o zaka­
zano przyjmowania jakichkolwiek zakłudów 
wyścigowych. Czerniewicz niedawno prze­
niósł się do Wiednia z Berlina i grozi mu 
wydalenie z Austryi, Skarzyńsk. zaś był 
dawniej urzędnikiem Laenderbanku. Polioya 
wystąpiła także przeciw bookmacherom i tym, 
którzy nie są obywatelami austry ackimi, 
grozi wydalenie.

Ostatnie wiadomości.
Kanclerz niemiecki Hohenlohe ma 

z Werk (pod Wilnom) przybyć d. 10. 
b. m. do Petersburga i przedstawić się 
cerowi w Peterhofie. Sądzą, że będzie to 
oraz misya polityczna, chocaż kancle­
rzowi wypadało podziękować carowi za 
to, że pozwolił mu zatrzymać Werki.

Jak z Petersburga donoszą, rząd ro ­
syjski w obec nużliwych wypadków w 
Azyi wschodniej, postanowił kolej Ussu- 
ryjską (wschodnią odnogę Sybirskiej) 
zorganizować po wojskowemu, wysłać 
tam d. 23. b. m. z Odessy trzy kompa­
nie batalionu kole'owego, a później 
czwartą; tudzież wojskom nad Amurem 
dodać dwa bataliony i dw e baterye 
moździerzowe z wojsk zachodniego Sy­
biru.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 7. września.

Ministrowie węgierscy Banfty i La  
k&uS konferowali z  ministrami Gołu­
ch owakim i Boehmem Bawerki^n, po- 
ozem od eohali do Btid&pesztn.

W iedeń d. 7 września.
Antysemic i pod przewodniotwem  

Lnegera urządzili pielgrzymkę do Ma­
ria Enzersdorf, aby uprosić dla siebie 
zwycięstwo przy wyboraoh do rady 
gminnej. W  pielgrzymce tej wzięło

udział około 10.000 osób, między tym i 
mnóstwo kobiet.

W iedeń d. 7. września.
Proboszcz kościoła św. Anny we 

Lwowie ks. P a w ł o w s k i  i dziekan 
ks. proboszcz L n b o m ę s k i  w Bełzie 
zamianowani zostali kanonikami rz. kat. 
kepitmły lwowskiej.

Kanoelista sądowy w Źydaccowie 
Stanisław K u c h a r s k i  otrzymał w 
uznaniu swej t Karnej i pożyteoznej 
dziatalnośoi przy ratowania przy po­
żarze tamtejszego buaynka sądowego, 
złoty krzyż casłngi.

Budapeszt d. 7. września.
W szystkie pisma z powoda śmieroi 

arcyksięoia Władysława wydały oso­
bne dodatki. Zwłoki aroyksięoia Wła­
dysława złożone zostaną w kaplioy zy- 
gmnntowskiej w zamka w  Badzie.

Budapeszt d. 7. września.
Sekretarz ministeryalny Fisoher zo­

stał zamordowany w jednym  z pobli­
skich lasków Badapeszta.

Szczecin  d. 7. września.
Cesarz Wilhelm i oesarzowa przy­

byli ta wozoraj. Ladnośó zgotowała im 
serdeozne przyjęcie. Wieczorem odbył 
się obiad galowy na ioh cześć. Prezes 
sejma Koeller powitał cesarstwo i im ie­
niem oałej prowinoyi Pomorza ponowił 
ślub wiernośoi w dobrej i złej doli i 
wzniósł toast na oześó cesarskiej pary. 
Cesarz dziękował za te dowody lojal­
ności i »zyw&ł obeonyoh, aby zwarli 
swoie szeregi i stali na straży pamię- 
oi Wilhelma I, do ozego w zyw ał naród 
na innem miejsou. Przemowę swoją 
zakońozył oesarz toastem na oześć P o­
morza.

B erlin  d 7. września.
Yorwarts donosi, że trzy bataliony 

między niemi poozdamsoy strzelcy 
gwardyi otrzymali karabiny rewolwe­
rowe nowej konstrukoyi.

B erlin  d. 7. września.
Sułtan miał się wyrazić, że woli 

stracić wszystkie prowinoya w Euro­
pie aniżeli niezależność w Azyi, która- 
by naruszona została przez ustanowie­
nie żądanej europejskiej komisyi nad- 
z drożej.

GAaETA NARODOWA z Niedzie
B erlin  d. 7 września.

Cesarz miał w Szozeoinie mowę, 
w której się powołał na to, oo już w  
Berlinie powiedział o sooyalistaoh. Ber­
lińska mowa oesarza nie była zaimpro­
wizowaną, gdyż w kołach rządowyoh 
naprzód wiedziano, oo oesarz powie. 
M ilitarisch-polit. Cor. zapewnia, że o 
zniesieniu nowej ustawy anty wywroto­
wej rząd nie m yśli; natomiast zabiera* 
się do sooyalistow wszelkiemi środka­
mi, jakie jnż teraz ma pod ręką.

Sofia d. 7. września.
Wedle Narodnich P raw  adat si 

pułkownik Paprikow na Warnę do Ro­
sy i dla postarania się o konie rosyj­
skie dla jazdy bułgarskiej, zamiast wę- 
gierskioh ; dawniej nie dozwalała Ro- 
sya liwerowania koni do Bułgaryi.

P aryż d. 7. września.
Identyozność schwytanego wozoraj 

dynam.tarda nie została dotąd spraw­
dzoną. Wzbranianie się złożenia ja- 
kiohkolwiek zeznań motywuje on tern 
że ohoe dać spólnikom swoim  ozas do 
uoieozki. Policya jednak jest jaż na 
tropie anarohistyoznego komplota.

R zym  d. 7. września.
Pociąg idąoy z CVanii do Randazzo 

zderzył się z pociągiem robotniczym. 
Czterech robotników zostało zabitych  
na miejsou, trzeoh uiężko pokaleczo­
nych.

Rzym  d. 7. września.
W Sycylii we wielu gminaoh po­

częła się sprzedaż rolnyoh gruntów  
gminnyoh, które rozparoelowano dla 
uboższyoh mieszkańoów. Prefekci na­
kazują budoaę gościńców, do ozego 
gm iny dawno były obowiązane; tym  
sposobem ubodzj robotuoy znajdą za­
robek.

i dnia 8. Września 1805. Nr. 240

Dział ekonomiczny.
— K artel. Niemieoko-austryauoy fabry- 

kanoi czarnej materyi pluszowej, służącej do 
wyrobu cylindrów męskioh, zawarli kartel 
odem podwyższenia oen.

— K olejow a taryfa  w ęgierska. Z 
Budapesztu telegrafują, że rząd węgiertki 
powziął zam iar podwyższenia kolejowej ta ­
ryfy strefowej.

— L osow anie Bodencredytów z roku 
889. Przy onegdajszem ciągnieniu pad ła 

g łó w n a  wygrana 50.000 zł. na s. 3250  nr. 
32 ; druga w ygrana 2000 zł. na s. 5544 
nr. 2 9 ; po 1000 zł. w ygra ły : s. 1646 nr. 
39 i s. 2423 nr. 2 6 ;  po 200 zł w ygrały: 
s. 1129  nr. nr. 3 s. 2309 nr. 13, s 2311 
nr. 7, s. 2350  nr. 45, s. 2441 nr. 44, s. 
2840 nr. 35, s. 4085 nr. 8, s. 4298 nr. 
21, s. 6713 nr. 33 i s. 6855 nr. 34.

Wiadomości giełdowe.
Tiedeń d. 6. września. 

(Telegram 'ła t. Nar.)
Pu zamknte >iu giełdy południowej notowano. 

Kredyty 407-50, węgierski bank kredytowy 
489*75, anglobank 177-75, linderbank  290 50, ko­
bee państwowe 411 50, lombardy 112 87, elbetba 
292-50, akeye .ytoniow« 241-—, aipiny 101-10 
renta maje w-. 101-20, węg. renta złota — •— 
węgierska .«i ta koronna —•—, austr. renta ko­
ronna 99-90, losy tureckie 78-40, unionbank 
855 25. marki — —, ruDle — .

B erllz  d. ri września 
(Telegram Got. Nar.)

Wczoraj wieczorem notewano na giełdzie: 
kredyty 253-40 (4( 7-21), lombardy 47 75 (1 2 78 i, 
węgierska renta złota 103-50 (122 83), węg. renta 
koronna —j— (—"—). Cyfry podane w n»v la­
sie (■—) oznaczają porównawczy m rs  wiedońs ri 
tz. WUiwr-ParitM.

F ra n k fu r t  d. 6. września. 
(Telegram J<u. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 342 12 
407*71), lombardy 97 25 '112-68), węg. renta 
złota —-— (—•—), węgierska renta koronowa 

(-■ -)•

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu lbożowegu na Kleparzu.

K rt-ków 7. września.
Targ dzisiejszy był dość ożywiony — pszenicy 

i żyta były dowozy cokolwiek większe, jednak 
płacono lepsze ceny jak na -statnim targu. Ję ­
czmienia na słód prawie wcale na targu nie by­
ło, a l-ipszych gatunków poszukiwano.

Płacono pszenicę Liałą 0-— do 0 — zł., czer­
woną nową 7-35 do 7-65 zł., żółtą n. 7-c5 do 
7'tjb zł., żyto 6-30 do 6 56 zł., jęczmień 
browarny t>-50 do 7-25 zł., na paszę 5-60 do 5-90 
zł., owies 5-6u do 6-— zł., rzepak 915  do 9-25, 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł., b iała — do —. 
tymotka —'— do — •—, wyLa 0- -  do 0-— zł 
bób 0-— do 0 '— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla bandlu i przemysłu.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

Dr. Stanisław Jana
lekarz chorób wewnętrznych 

p o w ró e ił  I o rd y n u je  — W ałow a 27
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M ARJÓW KA
pod Lwowem, poczta Lwów

zakład wodoleczniczy
Sezon trwa do 1. października, a w ra­

zie sprzyjającej pogody dłużej.

Objąwszy z liniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

M i m  l i t i m w
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wlulce 
Szanownej P. T- Pti'-:;«znośei, zapewnia­
ją c , że usilnem nte-A n staraniem  będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić, 

jjie Lwowie 1. stycznia 1895

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właśś. Hotelu Enrepej.klegr

Po&*Je od 80 Pt.

specjalista w coorobach żołądka, kiszek i wątrób)

Dr. E ihsz Koziorowsfi
po ojiiyciu specyaloych studyów w jdimkami 
wiedeńskich, berlińskich, tudziez poliklinice prof. 
Martiusa w Hoztoku, zamieszkał przy ul. Koper­

nika 1. 3. I. p. i ordynuje oa godziny

9 —10 rano i od 3—5 popol

Specyalista c n o ro D  skórnych 
i wenerycznych h ł

Dr.Kazimierz Podłe v?f ki
b . lekarz pr. na klinice prof. F o u r t iw a  

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o r c L y n t a j e  od 11—12 i od 3— 5 

ul. Chorążc«!jiKiiy A6.

30.000 z łr . wynosi główna wygrana 
losu budowy kościoła z powodu jubileuszu 
cesarskiego. Zwraoamy uwagę Szan. na­
szych ozyti laików, że ciągnienie nieodwo­
łalnie w czwartek 12 września nastąpi.

Z w jsokiej c. k. krajowej Rady szkolnej koncesjonowanej prjwainej
Szko ły  muzycznej  S a i s e r a

W ie n  , I . ,  W e ih h n r g g a s s e  1 4 ,
Y 1Ł , Z leg lergasse  29, V II I .,  S kodagasse 9.

1 1" 22 rok szkolny 1895/96.
Nauka rozpoczyna się d. 28. września i trw a  do 30 . czerwca.

Frekw>ncya szkolna w r. 1394 5 341 uczniów , z tego 77% z Wiednia 
i okolicy, 20% z krajów koronnych i Węgier, a 3% z zagranicy

1. Kurs praktyczny: Zupełne wydoskonalenie gry na instrumentach, 
śpiewaków, teoretyków, dyrygentów, jakoteż nauczycieli muzyki.

2. Kurs przyboczny: W j doskonalenie zdolnych dyletantów.
Przedm ioty szkolne: Chóralny, solowy, kościelny i operowy śpiew. For­

tepian , 0ankó-Clavier, instrum enty smyczkowe i dęte , rozmaite muzykalne i 
teoretyczne przedmioty, dyktaudo muzyczne, Prucknera gra z nut. — Chór 
mięszany i grupy orkiestraloe, do czego i hospitanci są przyjmowaui.

3. Kurs przygotowawczy do c. k- egzaminu państwowego: Przedmioty 
speeyalne: fortepian, suiew, skrzypce. Przedmio-y przyboczne: nauka harmo­
nii, historyi muzyki , pedagogii, metody, czytanie n u t, powtórzenie przedmio­
tów szkolnych trwa przez 7 miesięcy. Początek kursu zimowego .przygoto­
wanie do terminu majowego). Od 1. października kurs letni (przygotowanie 
do terminu grudniowego) na 1. lutego. — Do tego czasu 27 uczniów złożyło 
z wyszczególnieniem (z gry na fortepianie, skrzypiec i śpiewu) egzamin pań­
stwowy. 7137

Dla nieumiojących po niemiecku założono paraielki z wykładowym języ­
kiem francuskim i serbskim. Dla zamiejscowych świadectwo utrzymania.

Prospekty i statuty gra ti' i irauco. Fnyjm owanie uczniów codziennie 
wp własnym lokalu. Zgłoszenia pisemne do Zarządu instytutu Yff. Z ieg’er- 
gas°e 29. U y r e k e y a .

I

I
Pslat.

Pijcie i/ko flestrlomą rtę!
Patentowany

uniwersalny dasłylator
Email, domowy iilter fłr. 1.-

Największa o c to n a  przeefj cholerze!
Najprostszy sposób użycia. Najprostsza 
konstrukeya. Pow inien  się znajdować 

w każdym domu’!
Cena złr. 14-30. i klg destrlator złr. 1-40.

1 skrzynka złr. 1-—.

Podróżny Kieszonkowy dostylator złr. 3*60
za pobraniom po^ztowom. 7134

O. ląOPPŁISIŁ, Wi®a&
Wahrirtger Gii^tsl 81 w £ " ym

A d o lo i podróźo l będą p rz e ję c i.

C. k. dostawca dworów p a t e n t  i p r z y w i l e j

E X S i C  O A T O R ,
6  m e d a . l l ,  2  d y p l o m y  4  Łi o ł  ł o  (J233

U suw a w ilgoć, n ls/.ezy  radylr: l« !e  g rzybek  d r z “w py itp
Broszury ilustrowane wysyłam franco.

A « » n t ó w  p o s z u k u j ę .
Adres dla pism i tcl̂ pramów:

E x s l c c a t o r ,  W i e n .

Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u-
wazaó na -atora“ herb państwa,
bo w Galicyi  spi/edaią różne smarowi­
dła b zwartościowe zamiast ExsiCCatora.

Pierw sza i najsta rsza fabryka pieców w  Austro-W ęgrztcli.

Tl. G - E B T J B T H
e. k. nadworny maszynista

W ie d e ń , Y I1./1 . K a lse rs tra sse  N r. 71. 
Najlepsze regulatory z lanego żelaza

z r f r ; zezami z blachy i patantowanem szamotowanlem, wykouane 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewania n )szkan, biur, szpitali, 

u u a r ń ,  kościołów, klasztorów itd. itd.

Przeszło 100.000 aparatów w  użyciu.
Odznaczone pierwszemi nagroda ni na wszystkich wystawach.

Prayjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka wj trwałość , najzu­
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regnlacya 

w spaleniu. . 7145
K U C H K II . przenośne z emalow»nerii niełamiącemi się taflami.

Opalanie centralne, susznie, p-dce pieKarekie.
Wzory i prospekt* gratis i franco.

S kład  we Lwowie u Jana Śzumana, plac Bernardyński 14.

Dla każdej gospodyni!
Która życzy sobie zgotować dobrą kawę.

Zwracamy uwagę Wnej Pani, że kursują skrzy­
neczki i pakiety, ktre nie są prawdziwemi

4Franck a, tylko naśladownictwem!-

Jeżeli Pani życzy sobie mieć smaczny napój i pożywną
kawę; żądaj Pani prawdziwąj kawysF ra ilC k  W “ którą 
jednak prawdziwą jest tylko z następującemi zapro- 
tokołowanemi markami ochronnemi:

~ RONCEGNO
Miilniejsze, mlDrslm, n imi! ilmnlm Mii

-alecane przez najpierwsze powagi lekarskie na: n ied o lrcw n o ść , b łędn icę , choroby 
sk ó rn e , nerw ow e i kob iece , m alarye  etc. 6743

fr* i  c  i © w  o d y  t r w a  p r a s © z  c a ł y  r o l e .
Do naby.-ia we wszystkich składac-h wod minera'nych i aptekach.

Ciągnienie już w  czwartek!
Losy W o n i  kościoła z p o t  Ja j a H e a s i  cesarskiego po 1  złr

■ » ■ *

Główna wygrana 30.000 złr. wartości.
L o s y  te sprzedaję we Lwowie: Aug. Schellenberg i Syn, Sokal & Lilien. I

Atramenty Leonhardi’es°
są  najlepsze . T jlk o  w tenczas są jed y n ie  p raw dziw ym  w yrobem

w y n a la z c y  A ug. L eonh ard fego , Bodenbach n. E .

gdy są opatrzone tym

e. k. ausfr. patent Nr. 86089.

’aM  znakiem ochronnym
^  król. węg. patent Nr. 48274.

M arka ochronna. M arka ochronna.

A t r a m e n t y  d o  p i s a n ia .
) Anthracen niebiesko-czarny 
I Wyborny do książek 
/ Alizaryn ziel.-niebiesk.-czamy

^  Pocztowy } bardz0 czan>y

Lekko spływające, najlepsze atramenty <ło 
prowadzenia ksiąg. Pismo na dokumen­
tach jest niezmiernie trwrłe. — Wyrabiane 

moim patentowanym rposol am.

i następująceni podpisem:

Przeto:
^ o o o H o o o o -

Falszywemjest zapatrywanie, że „dobrą kawę" tylko
z .czystych ziarnek* zgotować należy, nie! gdyż dobra 
domieszka podnosi moc kawy, jej barwę i smak.

Tak jest rzeczywiście; proszę się przekonać i dla 
próby użyć

prawdziwej kawy Francka.
3 D o  c z a r 33.© j kawy: 4  łyżeczki ~  1  łyżeczka IE" *- hawy.

" b i a ł e j  M : 3  » o *  1  *» m

A t r a m e n t y  d o  k o p io  vrjrnia.
Anthracen do kopiowania ) dają wyborne kopie ; zarazem nadają się
Alizaryn do pisania i kopiowania J * do wpisów w księgi.
Ancre violette noire communicatlve i Jedyne atram eity do korespoLdencyj 
Fiołkowy, dający dwie kopie 1 bandiowyih, i których jeszcze po mie-
Czarny pocztowy kopiowy J siąeach moz ia mieć wyraźne kopie.
Non plus ultra, daje 4—6 kopij. Ważna rzecz dla banków, towarzystw ubez­

pieczeń i zamorskich korespondeneyj.
Ati amenty kolorowe, atramenty do autografów, hektografów, rozpuszczone 

tnsze dla inżynierów i rysowników; proszek atramentowy i ekstrakt, 
farby do pipczęd, do kopiowania czcionkami, wyroby do z aczrma bie­
lizny ; rozpuszcz ny klej i guma; klej rybi, klej z połyskiem: woda 
Labarrague do wywabiania plam atramentowych z papieru i bielizny. 
Lak, woak ifcp. itp. r  6403

De nabycia prawie we wszystkich handiacb przyborów do pisania w kraju i za oranLą.

i

i D. 2940 N. 8 III.

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe
Lwów, ulica Jagiellońska I. 3

poleca do siewu jesiennego:
Oryginalny p s z e n i c ę  banatkę, doiikę, f ra n c u ­

ską „liors Concurs“ i inne gatunki krajowej produkeyi.
Ż y t  o :  „Im perial“ B ahlsena, probsteiskie, 

montońskłe, szam pańskie, szwedzkie i aliaud
T u r i ł i p s  oryginalny angielski i rzepę ścler- 

nfaiikę
  " W s z e l l s i e  70S3

NAW OZY SZTUCZNE
w dowolnej ilości w gwarantowanych składnikach.

Maszyny rolnicze i loko mobile
z pierwszorzędnych fabryk krajowyeL i zagranicznych.

Uprasza się o możliwie wczesne zamówienia.

W siy s lu ie  30/0 losy  serbskie na 100 franków muszą byś na mocy rozporządzenia rzą* 
da serbskiego przedłożone do odstemplowanla na 2°/0.

Losy do odstemplowania przyjmuje za mierną prowlzyą Sokal i Lilien DOM BANKOWY i Kantor wym iany  
w e Lwowie*



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 8. Września 1895. Nr. 249.

Najmniejsza
KsiataKa ia iMmln

wyszła świeżo nakładem

k s ię g a m i  k a to lick iej

Dra WLAD. ILKOWSKIEGO
w Krakowie

pod ty tu łem : K u lą ż e o z k a  m i n ia t u r o ­
w a  . czyli K ró tk i zb io rek  m odlitw  

u ło ży ł 8 . B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 eentim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo­
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę , brzegi złote a pod 
niemi pąsowe.

Cena egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto­
sownie do skromniejszej lnb bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et.

ŁjczaKów Nr. 122
de

z powodu podeszłego wie­
ku właściciela, z wolnej 

ręki do sprzedania. 
Zgłoszenia tamże.

7138

DROBNIE O G Ł O S Z E N IA  p o  t  c i.  od  w y r a i a

Kl o z e t y  p o k o j o w e  po złr. 8 50
17 — i 30'—, Wanny długie po złr 

15-— i 16-—, nasiadowe po złr. 6 '— i 
7 50, poleca Piotr Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na 
przeciw katedry).

T T R Z Ę D N IK  państwowy, lat 32, pensya
U roczna tysiąc pięćset, szlachcic, koli - 
gaoye świetne, zdrów, przystojny, chce się 
ożenić. Posag konieczny. Tajemnica rzecz 
honoru F . K. G. poste restante Lwów

Na u c z y c i e l k a  7 lat praktyki, biegła
w językach, z niższą muzyką, sznka 

posady. „Nauczycielka", p. r. Śniatyn.

DO W IE D N IA  dla kształcenia udająca 
się panienka znajdzie opiekę, utrzy 

m anie, korwersacyę francuską i niemiec­
ką oraz fortepian , ’n polskiej katolickiej 
rodziny urzędniczej. Adres: E. S., Wien

II., Fugbaebgasse 10, Thiir 18. 968

Dwie lab  trzy panienki
Wajdą wygodne nmieszczenie z całem n 
trzymaniem. Bliższa wiadomość w szkole 
ątńzycznej p. Klsudyi Markiewiezowej, 
Lwów, Teatralna 1. 8, II. p. 937

A JE N C Y A  PR Y W A TN A  K. J  Czer­
wińskiego, nlica Sykstuska 1. 32 , po­

leca zdolnych oficjalistów prywatnych, 
guw ernantki, bony i wszelką słnżbę niż­
szej klasy. Ma kilka majatków do sprze 
dąży i zamiany na kamienice, jakoteż 
dzierżawy majątków. 907

FRANCUZKA dystyngowana, poszukuje 
miejsoa w Galicyi lub R um unii, jako 

towarzyszka lnb jako wychowawczyni sta r­
szych dzieci. Zna się także na zarządzie 
domem. Adres : Lwów, Blacharska 5, Bi- 
lewiez. 969

)REM IO W AN E medalami tutki Niemo- 
jewskiego są wszędzie do nabycia.

Ż E L E C H Ó W  MAŁY, folwark koło Ka- 
i i  mionki Strumiłowej, l ' / j  m ili 06 sta- 
cyi kolejowej Zadwórze oddalony, 512 mor­
gów ro li, 170 morgów ł r k ,  21 morgów 
ogrodn, budynek mieszkalny i stajnie mu­
rowane, inne budynki drewniane nowe, od 
1. marca 1896 do wydzierżawienia. Bliższe 
warunki n zarzadn dóbr Ohladów, poczta 
w miejscu. 971

OGRO DN IK  kawaler, 24 la t liczący, po­
siadający chlubne rekomendaeye z wyż- 

szyea zakładów tutejszych jakoteż i zagra­
nicznych z siedmiu lat , poszuknje odpo­
wiedniej posady zaraz. Z. F .  N. 80, poste 
restante Źałośce. 970

L EŚN ICZY  egzaminowany, lat 31, z do- 
bremi świadectwami, poszukuje posady 

na ordynaryę od 1. października poa adre- 
„A. B. 102“ poste restante Kiempna, po­
wiat Jasło.

l i r  HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Y t Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­
wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
ieserowe. 884

B u l i o n
z samego drobiu dla chorych 

0 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo 
taki sam bez trnfli złr. 6'50. Nr. 2 wybór 
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dwom Łapszyn 

Brzeżany. 44

K to  s ię  c h c e  ż e n i ć !
Mieszczanin czy szlachcic, który chce 

się ożenić odpowiednio do swego stanowi­
ska i do swoich stosunków, powinien «a- 
żądać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, o d . 
Mariage Company, Budapeszt, VII. Csomorl- 
a trasse 28, za nadesłaniem 30 et. w mar­
kach listowych. (W zamkniętej kopercie).

Wyborne, słodkie, górskie

winogrona
najprzedniejsze stołowe mięszane zł 2'25, 
na jp rzed n ie jsze  m n szk a te lk i wybrane
zł. 8"— za 5-kilowy koszyk franco do ka­
żdej stacyi pocztowej za pobraniem lub 

popraedniem nadesłaniem naieżytośei.

A lex . Adamovleh
właściciel winnicy i zakładu prasowania 
gTon w N e u s a tz  an  d e r  D onan  (Węgry). 
NB. Interesenci otrzymają na /..danie ka­
talog mego ztkładu o amerykańskich ule 
pszonyoh gronach do 650 najszlachetniej­

szych gatunków franco. 7075

A g e n t O w
do rozprzedaży prawnie dozwolonych 
losów  na spłatę ratami miejięcznemi 
(w myśl ustawy wedle artykułu XXXI. 
* r .  1883) poszukujemy pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami. H auptstU dtl- 

schc W echselstuben  - G cse llschaft 
 A d le r fc Co. B n d a p e s t. 7007

7140
Fabryka kapeluszy i cylindrów

p o d  f l r m ą

A N T O N I  KAFKA
p rz e d te m  A . E o ź e lo u ź e k  

we Lwowie Rynek 29 (przechodnia kamie­
nica Andriolego) od strony OO. Jeznit, w 

ulica T eatralna I. 12 
poleca na s e z o n  J e u i e n n y  k a p e ln u z e -  
i  c y l i n d r y  w ła s n e g o  w y r o b u  w naj­
modniejszych fasonach i kolorach po naj­
przystępniejszych cenach, jakoteż kapelusze 
ley lindry  z fabryk Habiga i Plessa w W io- 
dnls w rozmaitych kolorach i fasowach po 
5 złr. Kapelusze miękkie Loden z fabryki 
A. Pichlera w Graeu. Chapean-Claqu« a tła ­
sowe po zł. 6, 6 i 8. Cenniki gratis i franco.

Reiesłra gospodarczeu r
najlepsze i najpraktyczniejsze jakie dotych­

czas istniały, wydaniem JW .

lir. l e o r
w  jśa le ln io y

są do nabycia u nakładców

Gergowicz & Bauer
handel papierów 7120

L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  16 .
Cena Rejestrn w oprawie dla jednego fol­

warku, gorzelni i lasu 2 z l r .

z głębokich źródeł, strumie­
ni, dla miast miasteczek, 

gospodarstw. ggi

P O M P Y
wszelkiego rodzaju buduje

A .  K U N Z
M„r. Hraniee

(Weisskir- 
chen). 

Prospekty 
gratis.

Popierajmy przemysł krajowy! 
Główny skład fabryczny

chińskiego srebra

Story automatyczne bez sznurów
same się zawijające

ataną aa kaidem miejscu bez związywania
nigay nie ulegają reperaeyi, zabierają bar- 

o mato miejcca a można je nmieśeie na-1 
nVidi?  i karniszem , tak , źe porą zimową
śoić Die P°trzeba- *>y story spn-
m h l r t  ^olone, 1 Płótna w najlep:zym 

Segeltuch) fnb z osobliwej mate-
^ » n c a s te r“, nader 

praktyeznej a e eganckiej, którą można 
dobrać do koloru mebli, tapet itp .

Próbki ua żądanie 7 1 1 2

Fabzyka storów i żaluzyj
J. Christofa, Lwów, ul. JaWonowslich 9,

( N e u s l l b e r n )
grubo srebrzonego ezystem srebrem

PIERWSZEJ KRAJOWEJ FABRYKI

JAKUBOWSKI & JAREA
we Lwowie, Rynek 37

poleca : Nakrycia stołowe, kuchenne, 
naczynia galanteryjne dla domów 
prywatnych, restanracyj, cukierni, 
hoteli itd . — Dla kościołów i cer­
kwi : Monstrancye, relikwiarze , kie­
lichy, kadzielnice, puszki dla komu­
nikantów, Krzyża na dłtarz i proce­
syjne, berła , lichtarze mosiężne, 
z bronzn, złocone i srebrzone. Pająki 
i kinkiety dla sąlonów i sal towa­
rzystw. — Przyjmuje reperaeye, zło­
ci i srebrzy. Ceny fab ryczne , 
n is k ie ,  s ta łe .  Za wyroby
swoje otrzymała fabryka najwyższą 
nagrodę dyp lom honorow y rząd o ­
w y na Wystawie krajowej lw w- 
skiej 1894 r. — a na Wystawie bu­
dowlanej lwowskiej w 1892 m edal 

sreb rn y  rządow y. 7112
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Nowy handel
Delikatesów,

jalsł i "

stare i nowe uprze- 
daje najtaniej

E m il W einer
WIEN 

L, Sftlzthorgtsse 4 .

ma za s zc zy t P. T. Publiczności polecić

KAROL BAYER
Lwów, plac Maryacki I. 9.

Każda próba pociąga stałe  kupno!

WŁADYSŁAW GONET
w  K o r c z y n i e  8785 

poleca medalem zasługi odznaczone na wy­
stawie krajowej we Lwowie swe

wyroby ozy sto lniane
bardz,°

kim wyborze , od grnbjol do na“ ’eńszyeh
web na koszule, prześcieradła bez szwu
wszelkiej szerokości, kaleeony itr, 
kl, chnsteczkl webowe i grubsze,
Obrusy 1 Serwety, Drelichy na liberii 
tna półbleloae itp. tudzież matcrye półwtrf-
niane i wełniane na ubrania męskie i dzie­
cinne. Cenniki I próbki żądanych gatunków 
wysyła się darmo I opłatnle. Za dobroć
wyrobów poręcza się, a  eoby się nie podo- 

jbało, odmienia się lub zwraca należytość.

■

I

M .  J O S S  &  L O W E N S T E I N
Fabryka  bielizny, P ra ga , V II .,

■ w r a c a j ą  u w a g ę  P. T. P u b l i c z n o ś c i  k u p u ją c e j  k o łn ie r z y k i ,  m m iki e ty  i k o s z u le ,  a b y  z a w s z e  
ż ą d a l i  b ie l i z n y  z a o p a t r z o n e j  m a r k ą  o c h r o n n ą .  F a b r y k a t  n oez  J e s t  d o  n a b y c ia  w  p i e r w s z o ­
r z ę d n y c h  r e n o m o w a n y c h  h a n d l a c h  t o w a r ó w  m o d n y c h  i p łó c ie n n y c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i -  

j c z n y c h .  — S p r z e d a ż y  d r o b ia z g o w e j  s a m i  n ie  p r o w a d z im y .  6937
Równocześnie polecamy najnowszy nasz

Patentowany kołnierzyk wykładany
który tak wiele zalet w sobie łączy, że wszyscy, a szczególnie otyli panowie używszy go raz , innego nigdy nosić nie będą.

Patentowany kołnierzyk wykładany
prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tę samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni je s t trwalszy 

| od wszelkich innych.
C. k. austr. Patent nr. 66 666. Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. D. S. G. U. nr. 19.352.

Św. Kazimierz
Królewicz Polsfó, patron młodzieży

Piękna fotografia w metalowych ram kach , wielkość 1 /n  
50 et., w ?.ielkim formacie 31/p3 złr. 2’50. — Do nabycia 
w składzie książek do nabożeństwa i przedmiotów treści

religijnych 7131

Lwów, Koprla 1.2.
Na porto do łącza ą 15 ct.

Pomieszkania Majątek ziemski
do najęcia

M iego  24
Owczarnia zarodowa

w  Horodence 7143
ma i w tym roku do pozbycia

B a r a n y
rasy wołoskiej, poprawionej hamps- 
hirdcw n’ami, zawodu mleczno-opa- 
so^ego, z wełną rzesankową.

Cena za sztukę loco Horodenka 
50 złr. Zgłoszenia przyjmuje

Zarząd dóbr w Horodence.

w wschodniej G alicyi, 12 kilome 
trów od stacyi kolejowej, przeszło 
800 morgów obszaru (z tego 200 
morgów lasu), budynki mieszkalne 
i gospodarskie w dobrym stanie

do sprzedania.
Bliższa wiadomość pod l i t : „K. R. 

105.000* Lwów, poczta główna.

SM

P a r y ż  1 8 8 9  z ł o t y  m e d a l .  6855

500 koron w  złocie
jeżeli Crćm e G ro llch  nie usunie wszelkich 
nieczystości skóry, p ieg i, plamy wątrobia- 
n e , opalenie od słońca, wągry, czerwoność 
nosa itd. i nie utrzyma młodocianej świeżo­
ści i białości twarzy aż do późnego wieku. 
Żadna szminka Cena 60 ct Dla uniknięcia 
bezwartościowych naś adownictw należy żą­
dać : „nagrodzonej dyplom em  P a s ty  do
tw a rzy  G ro llch" M ydło G roIlch’a 40 ct. 
G ro lic in -S chuppen-C rćm e środek przeciw 
łnpieży 60 ct. G rolicha H ayr-M łliion  n-
lepszony, bez ołowiu, najłatwiej dający się 
używać środek do farbowania włosów, złr. 
1-— i złr. 2 —. Główny skład: J .  G rollch 
B ern o . — Do nabycia w aptekach i han­
dlach. We Lwowie w apt.: Z. Bnekera i J. 
Beisera tudzież w tlrogueryi Al. Hńbnera.

D r a  A . B i z a  w  W ie d n i ammi mu m m
co-i
e  a .  
®■sfm

■o
o
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w całym świeeie znana, usuwa w 14 
dniach pod gw arancją piegi, plamy wą- 
trobiane, wągry, czerwoność nosa, pry­
szcze, znaki po ospie, szorstkie popęka­
ne ręce itd. Tys;ące listów pochwalnych. 
W razie bezskuteczności pieniądze zwra­
camy. Oryginalny słoik wraz ze sposobem 
użycia zł. 1*50. za nadesłaniem gotówki 
zł. 170 franco. Mleko Pompadour 1*50.

Puder Marquise Pompadour zł. 1'25. 
Wilhelmina Rix wdowa po dr. med., Syn, 
Anton Rlx Ł  Bruder, Wien, P raterstr. 16.

Odsprzedających poszukujemy.
Miejsca zbytu w Galicji : we Lwowie 
Z. Rucker apt., w Krakowie: K. Wisz- 
niewski, ul. Fiorjańska 15 i L . Rosner.

Przewyborne w  smaku i zapachu
przez SUEZ sprowadzane

j J E R B . 1 T
* ■  o K i ń s k i e
po złr. 2, 2'80, 3'60, 4, 4 40 i 5 za 1 funt.

W y s i e u b i  h e r b a c i a n e
po złr. 1*50 i 1'70 za funt s= 500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 7100

ST. MARKIEWICZA
wg Lwowie, Rynek I. 42.

żfe  Prawdziwy rzymski sok orzecho- £  
wy Prlmaverl’ego, uznany jako 

najlepszy i zupełnie nieszkodliwy środek

przeciw siwiznie
zabarwia szybko, trwale i naturalnie na 
wszystkie odcienia. Cena 1 złr. 50 ct.

Na składzie w perinmeryi Fausta 
f b  Lwów, Sykstuska 2. Q

Kapsułki
Z O le jk u  6649

różano - santałowego
aptekarza Lahra z Wiirzburga

leczy cierpienia pęcherza moczowego 
bez wstrzykiwania w  k ilk u  d n la o h . 

Prawdziwe z marką „Róża“. 
Flakon złr. 2.

Gdzie ich nie ma , to wprost z główne­
go składu C. BR ID !  w K rom leryżn . 
We Lwowie: apteka Jana Wewiorskiego.

W ielka
Licytacya koni.
Począwszy od 26. września 1895 będzie się odbywać przez kilka dni 

sprzedaż około 500 sztuk wym usztrowanych koni wierzchowych i pocią­
gowych na placu M isyońarskim  we Lwowie.

Początek każdym razem o godzinie 8 rano.
Nabywający płacą także naleźytośó stemplową wedle skali III.

G. i k. komisy a gospodarcza dywizyi trenu Nr. //. 714.2

Krajowe Towarzystwo MfUowo-umysłowe
Lwów, ulica Garncarska I. 25

zaprasza 7001

do subskrypcyi na udziały po 25 koron
spodziew ana dyw idenda w yn osić ma najm niej 10%.

Towarzystwo przyjmuje także wkładki oszczędności i opro­
centowuje takowe po 6 %  od sta rocznie. — Na żądanie sta tuta  
i informacye. z  poważaniem Dyrekcya.

S e n s a c j ę
wywołują nowo wynalezione

Oryginalne genewskie goldinowe zegarki Remontoir
(S a ro n n e tte )  z an ttm agnetycznem  n ik low anem  urządzeniem .

Zegarków tych wskutek wspaniałego i eleganckiego wykonania nawet znawcy nie 
potrafią rozróżnić od prawdziwych złotych Ślicznie cyzelowane koperty pozostają zawsze 
jednakowe, a za dobry chód udziela się trz y le tn ią  p isem ną gw arnneyę.

C !«*:juwufw x i s  m k (  ■■ x ł r .
Prawdziwy złocony łańcuszek z karabinem bezpieczeństwa, fason Sport-Msrąuis 

albo pancerzowy złr. 150.
D o k a ż d e g o  z e g a r k a  d arm o s k ó r z a n y  fu te r a ł.

Te złocone zegarki z powodu niezawodnego chodu używane są przez znaczną liczbę 
urzędników austryackich i węgierskich kolei państwowych. Wyłącznie zamawiać je można
w centralnym składzie: A|freda Fischera, Wiedeń, I., Adlergasse 12
7086 P r z e s y łk a  z a  p o b r a n ie m  p o o z to w e m .

O a f r a A ^ A n i a  I  0(1 “ iedawna sprzedają rozmaite firmy liche naśladownictwa powyższych jedynie prawdziwych 
U S  C r Z C K O I l l O  ! złocistych zegarków, przezeo rozgłos, jakim się cieszą nasze wyroby uznane za znakomite, 
jest na szwank narażony. Ostrzegamy przeto każdego jak najusilniej przed kupowaniem lichych, nieużytecznych naśladownictw 
i oświadczamy ninieiszem publicznie, że prawdziwe, oryginalne, genewskie zegarki remontoar nabywać uiożna jak dawniej tyl­
do n p. Alfreda Fischera, Wiedeń, l '  Adlergasse 12, a zresztą nigdzie więcej.

I

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

i f f c i n  i  mm
W a l  PTI f ł  Tl naj sińliejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
TT Gi l i  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łyslay

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 ct.

( ni eza wodny środek  na  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
U C / ź a l l l l  Pudełko 40 centów.

przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct.

Pudr salicylowy pr'“"* r;d.,!!.16*o<'r “",'‘ ■*' “
Ocet desinfekcyjny

do skrapiania sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta  szkodliwe zdrowiu, dająe przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 e t

Trociczki desiufekcyjne 
Towietrze lasów iglastych w pokoju”

otrzymuje sie przez rozpylanie

K1DZIDU SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaoowane własności hygie- 

niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, ie 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym no 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

n&
ie

2 & K  I H M f O l I C Z
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW OE: Rynek 2.

I F .  H f i b e r ,
Wielki Handel drzewa.

Kattowitz °:s.

Nagrodzona medalem srebrnym  
na wystawie we Lwowie.

Dr. Koszutskiego
lekarza kobiet i dzieci

Proszek li Mania ust, 
gardła i zębów.

Główny skład:
Apteka P. M ikolascha, Lwów.

Cena za słoik ze sposobem nżywanh 
7 6  ot. 6736

fe ttttra f* : tąiU i bni tylko 
w  f k l ity, X 
’ JU ttrilrsr"

m tf- t  *• rnAloty, X I j h a sie: l\z Kilo 25 cent. (50 h.)^

Żaden kraj n ie nadaje się ta k  korzystnie 
dla wychodzctwa ja k  K a n a d a , w 1 2 1,1 141'1 

d n ia c h  do  osiągnięcia.
—  Z d r o w y  k lim a t . ~ —

Angielski Kząd kolonizacyjny przydziela 
każdem u osiedlającem u się

wolne posiadłości gruntowe
w obszarze 160 akrów czyli 250 morgów prus.
W yczerpujących szczegółów udziela darmo, 

a opisy w yseła najchętniej

M. Morawetz, Hamburg,
1 3 e r j r e d  o r f e r  H t r u s s e  1 ,

przez W ysokie władze koncessyonowany 
Eks2>edyent okrętowj-.

Woda księżniczek
Augusta Renarda w Paryżu. e92< 

Powyższa sławna woda do mycia przy­
wraca młodzieńczą świeżość skórre, zwła- 
szezą na twarzy, szyi i rękach, czyni ją  
niezmiernie delikatną i prawie śnieżno bia­
łą, działa chłodząeo i odświeżająco , jak 
żaden inny podobny środek. Skutkuje prze­
ciwko wyrzutom skórnym, piegom i zmar­
szczkom, i utrzymuje płeć w pożądanym 
stanie nawet w najpóźniejszej staroeei.

Cena flaszki z przepisem użycia 84 et.
Mydło księiniozek

* powodu swojej łagodnośei działa zdumie­
wająco skutecznie nawet na najbardziej de­
likatną skórę i kosztuje wraz z przepisem 
użycia 35 ct. za sztukę.— Obydwa te zna­
komite przetwory są do nabycia wyłącznie 
tylko w aptece P . Mikolascha we Lwowie.

Specyalny skład

Oliwy do maszyn
i

Pasów do maszyn
poleca

W .  C Z O P P
ve Lwowie, Załtiewsta 2

Rok założenia 1843.

Dla cyklistów!
W szelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prow incji

A, Zajączkowski
mechanik, Lwów, nlica Kopernika 1. 17.

N a u c z y  c i e l  t a ń c ó w
a r ty s ta - e u te ty k

Emil Dworsak
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 2 
grzeczności Biuro sprzedaży dzien­
ników i anonsów (sklep) ulica K i­

lińskiego 1. 2, we Lwowie.
' = s a r n s m m m

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  L o a t ec kL Z drakami i litografii Filiera i Spółki,


